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N A S Z E  D Ą Ż E N I A

W  pierwszym numerze „Automobili- 
sty Wojskowego , w artykule p. t. 
„Przed decyzją”, zastanawialiśmy się 
nad sprawą zakupu samochodów zagra­
nicą i omawialiśmy skutki, jakiś mogą 
wyniknąć z  tej tranzakcji, przyczem  
żądaliśmy od Kolegów rady i odpo­
wiedzi.

Dzisiaj stajemy przed tern zagad­
nieniem z  gotową decycją i stanowczą 
odpowiedzią, która brzmi:

Wstrzymać się z  zakupem samocho­
dów zagranicą...

Dlaczego?
Zaraz odpowiemy!
Organizacja nasza aczkolwiek jesz­

cze młoda i stosunkowo nieliczna, zdą­
żyła ju ż  jednak skrystalizowić swoje 
poglądy na b. wiele k westyj i zagad­
nień zasadniczych, a przedewszystkiem 
ustaliła i uzgodniła poglądy swoje na 
sprawę zbiorowego kopna samochodów.

Sprawa wygląda w ten sposób, że 
z  chwilą przystąpienia do spisania umo­
wy na kupno samochodów, liczyć mo­
żemy na setkę co najmniej poważnych 
kandydatów do własnej maszyny; setkę 
kandydatów, którzy tak czy  owak po­
stanowili własną maszynę zdobyć, kosz­
tem nie wiem jakich oszczędności i wy­
siłków finansowych.

Kwestja ta jest tak jasno i zdecy­
dowanie postawiona, że wszelkie gawę­
dy na temat „kiepskich czasów”, ogól­
nej stagnacji” i t. p. defetystycznych 
napomnień, absolutnie na postanowienie 
nasze wpłynąć nie mogą ani też w przy­
szłości nie wpłyną.

To też omawianiu tej strony naszych 
zadań kładziemy k res ostateczny i przy­
stępujemy do szkicowania projektów, któ­
re tutaj kplcjuo wyłuszczać będziemy.

Jałęfolwiek dążeniem naszem jest po­
siąść za wszelką cenę własną maszynę, 
to jednak przyjmujemy, że ta „wszelka 
cena“ musi iść po linji pewnych obo­
wiązków obywatelskich względem k raJu 
i społeczeństwa, którego jedną z  lep­
szych cząstek my korpus oficerski sta­
nowimy.

Dlatego też, rzucając z  naszych 
oszczędności, jak  to ju ż  niejednokrotnie 
czyniliśmy, znaczne kwoty na takie czy 
inne cele, musimy sobie powiedzieć, -że 
do czynów obywatelskich w obecnym 
czasie zaliczyć należy: — nie wywozić 
pieniędzy zagranicę, lecz spożytkować 
je  wewnątrz kroju.

Setka maszyn to prawie jeden miljon 
złotych. Jeden miljon złotych w ciągu 
dwu czy czterech lat chcemy dać za 
własne maszyny. Milion złotych chce­
my dać temu, kto nam dostarczy, na 
warunkach dla nas możliwych, 100 sa­
mochodów k raJ°Wej  k onstrukcji i krajo­
wego wyrobu.

Jednem słowem — tą setką maszyn 
i tym milionem złotych pragniemy uru­
chomić polski przemysł samochodowy. 

Co?....
Wszystko to jest możliwe dla tego 

kto chce i kto umie chcieć!
Ze wszyscy chcemy i gorąco pra­

gniemy, nikt w to nie Wątpi, czy jed­
nak chcieć potrafimy —  przyszłość po­
każe.

Zaczynamy więc.
Chcemy mieć własne samochody; chce­

my wzamian za te miliony wierzytel­
ności pieniężnych, które korpus oficerski 
z  roku na rok prolonguje skarbowi za 
Krzyże Yirtuti Militari, wzamian za te 
dziesiątki tysięcy dolarów które złoży­
liśmy do skarbca Banku Polskiego na 
ołtarzu złotego i których równowartości 
nigdy nie otrzymamy, również kredytu 
i takiej samej, nie większej pomocy przy 
realizacji naszych „chceń”, ja k  to otrzy­
mują dziesiątki przedsiębiorców i setki 
handlarzy „uruchamiających” przemysł 
i handel krujowy.

Życzenia nasze są proste i jasne.
Mamy Centralne Warsztaty Samo­

chodowe, zaopatrzone i wyekwipowane 
we wszystkie maszyny i narzędzia, umo­
żliwiające fabrykację samochodów jakie­
gokolwiek. typu, do typu Forda włącznie.

Warsztaty te cierpią na brak roboty, 
z  powodu braku kredytów... Wszystkim  
pracownikom wymówiono posady i ju ż  
teraz pracuje się nie wszystkie, dnie 
w tygodniu...

Proponujemy:
/. Oddać Centralne Warsztaty Sa­

mochodowe na gospodarczą samowy­
starczalność.

2. Pozwolić na uruchomienie oddzia­
łu budowy samochodów jednej z  k ra' 
jowych k°ustrukcji: C. W . S., Stetysz, 
Iradam, względnie jaki inny. Narazie 
o to nie chodzi.

3. Wojskowy Klub Samochodowy da­
je niezwłocznie zamówienie C W S  na 
100 seryjnych samochodów na warun­
kach następujących:

a). Podpisujący zamówienie na ku­
pno samochodu oficerowie zrzeszają się 
w kooperatywę względnie spółkę z  °§r- 
odpow. w łonie samego klubu.

b), Uzyskują od M. S. W ojsk• k re~ 
dyt na koszty amortyzacji maszyn i bu­
dynków C W S, któreby w kulkulację 
budowy samochodów dla klubu wcho­
dziły.

c). Uzyskują łącznie z  Zarządem  
C W S  k redyt w Banku Gospodarstwa 
Krajowego, na takich samych warun­
kach jak  inne zrzeszenia przemysłowe 
lub budowlane n. p. oficerskie spółki 
budowy własnych domów na Żoliborzu. 
Kredyty te obrócone byłyby na wypła­
ty robotnikom pracującym przy budo­
wie maszyn w C W S  i zakup niektó­
rych utensylij.

d). Spółka czy też kooperatywa łącz­
nie z  zarządem C W S  uzyskuje kredyty 
w hutach i innych zakładach przemy­
słu metalowego na m iterjały żelazne 
potrzebne dla budowy samochodów.

e). Członkowie spółki, od chwili pod­
pisania umowy z  C W S  rozpoczynają 
Wpłatę rat za zamówione samochody. 
Gotówka ta zostaje zużyta na bieżące 
wydatki i zasilanie k asŚ) C W S.

Koniec!
I  w ciągu 6-ciu miesięcy od chwili 

zrealizowania tego projektu, mamy wła­
sne krajowe samochody, a jednocześnie 
uruchomiony polski przemysł samocho­
dowy.

Że przy tej robocie trzeba będzie stu­
kać głową o mur i przebijać się przez 
wilcze doły niechęci, kolczaste druty 
naszej biurokracji; rozpędzać chmury 
gazów trujących naszych „przyjaciół”— 
defetystów, to fak t, któremu nikt za­
przeczyć nie jest W stanie, ale przecież 
w zaraniu naszego istnienia powiedzie­
liśmy sobie; że pójdziemy przebojem...

Trzeba słowa dotrzymać.
Zresztą Wyobraźmy sobie, że pro­

wadzimy grę wojenną... ćwiczenia wo­
jenne podczas pokoju. Chcemy zwycię­
żyć i musimy zwyciężyć; do zwycięstwa 
musimy się stale jako oficerowie przy­
gotowywać— wdrażać aby podczas praw­
dziwej wojny nie wydało nam się ono 
zbyt trudnem.

Więc razem i bez przerwy walmy 
w ten mur przeciwności, który nam sta­
nie na przeszkodzie... Musi ustąpić, 
a jeśli nie ustąpi?...

No to go....



D Z I A Ł  U R Z Ę D O W Y
Rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej

Mianuję w korpusie oficerów samocho- Chor. G a c k a  Franciszka ur. 24.IV Chor. N o w a k o w s k i e g o  Leona ur.
dowych pporucznikami: 1897 r. lok. 2. 2.VI1 1888 r. lok. 4.

Chor. K a w a ł ę  Franciszka ur. 14.IX Chor. P e t t e r s a  Bolesława ur. 25.IX (Dz. Pers. Nr. 10 z dn. 16.11 1926 r.).
1900 r. lok. 1. 1891 r. lok. 3.

Rozporządzenia Ministra Spraw Wojskowych

Przeniesienie w stan spoczynku 
w korpusie oficerów samochodowych:

Por. P a w ł o w s k i e g o  Józefa V. 5 d. 
sam. z 31.1.26 r. (Dz. Pers. Nr. 2,14.1.26).

Kpt. Ro j k a  Konstantego 7 d. sam. 
z dniem 31.1.26 r. (Dz. Per. Nr. 2 z dn. 
14.1.26 r.).

Por. S z y m a ń s k i e g o  Mateusza 1 d. 
sam. (Dz. Pers. Nr. 10 z dn. 16.11.1926 r.).

Prawo noszenia odznak państw  
obcych:

Por. W i t o r t Olgierd otrzymuje prawo 
na przyjęcie i noszenie medalu „Interal- 
liee” (G. M. 31219 1924 r. Dz. Pers. 
Nr. 4 z dn. 16.1.1926 r.).

'*
Przeniesienie w korpusie oficerów  

samochodowych:
Por. S e l e g m a n a - K a p l a  Mikołaja 

z 9 d. sam. do 10 d. sam. (Dz. Pers. 
Nr. 4 z dn. 19.1 1926 r.).

Przeniesienie na kurs samochodowy 
oficerów kawalerji:

Na 1-szy 6-ciomiesięczny kurs samo­
chodów pancernych przy Obozie Szk. 
Wojsk. Samoch. w Warszawie, przenie­
sieni zostali z dn. 15.1 1926 r.:

Rtm. L u ń s k i Henryk 2 p. uł.
„ Mi ł k o ws k i  Zygmunt II 12 p. uł.
„ T a u b e  Józef 3 p. uł.
„ T u r o w i c z  Władysław 5 p. s. k.
„ Lapczy  ńs ki Grac. Wac. 1 p.s.k.

Rtm. S z a s z e w s k i  Kazimierz 2 p. sz.
„ S z y ma ń s k i  Kazim. II 14 p. uł.
„ B i e l o b r a d e k  Wład. 1 p. szw.

Por. G l i ń s k i  Stanisław 4 p. s. k.
„ Z i e m 1 a k o w-M r o z i ńs ki Wło­

dzimierz 4 p. s. k.
Por. T a 1 k o w s k i Jerzy 19 p. uł.

„ F i l i p o wi c z  Leon 21 p. uł.
„ F e d e r o w s k i St. Józef 4 p. uł.
„ G r o d z k i  Aleks. Marjan 3 p. s. k.
„ P i e t r a s z k o  Jan 23 p. uł.

Por. G ó r a  Tadeusz Jerzy 2 p. szwol. 
„ R o g u s k i  Zygmunt Fel. 8 p. uł.
„ R o ż a ł o w s k i  Szczęsny 9 p. uł.
„ P u c h a l s k i  Michał I 15 p. uł.

3 szw. sam. panc.
Por. K ł o p o t o w s k i  Jerzy 16 p. uł. 
„ C h m i e l o w s k i  Juljusz 18 p. flł. 
„ B 1 a c h a n i Wiktor Tad. 8 p. s. k.
„ J o d k i e w i c z  Aleksander (n. e.)

4 p. uł. z Ob. Szk. Kaw. Grudziądz. 
Por. P r o c h n i e w i c z  Antoni 27 p. uł. 
(Dz. Pers. Nr. 7 z dn. 26.1 1926 r.).

Przeniesienie w Korpusie oficerów  
rezerw:

Z ofic. samochodowych do ofic. artyl. 
z jednoczesnem wcieleniem ze st. z dn.
l.V 1919 r.

Ppor. rez. pow. do sł. cz. N i e w i a ­
r o w s k i e g o  Tadeusza, 2 d. sam., do 
2 p. a. c. z lok. 243,7 (Dz. Pers. Nr. 8 
z dn. 1 .II 1926 r).

Spis CzłonKów WojsKowego Klubu Samochod. i MotocyKl. w dniu 15 marca 1926 r.

Członkowie zwyczajni
1. Anders Władysław płk. S. G.
2. Angerman Kazimierz kpt.
3. Bołtuć Mikołaj ppłk. S. G.
4. Bobkowski Aleksander inż. ppłk. S. G.
5. Buchowski Witold kpt.
6. Busbach Emil mjr.
7. Bartkowski Edmund kpt.
8. Błeszyński Jerzy płk. S. G.
9. Borysowski Józef kpt.

10. Cybulski Teodor por.
11. Dołęga-Dołęgowski Stefan kpt.
12. Dawidowicz Antoni por.
13. Dembowski Erazm ppłk.
14. Doktorowicz-Hrebnicki Bolesław mjr.
15. Dzierdziejewski Leon rtm.
16. Englicht Jacek por.
17. Fonferko Tadeusz ppłk. int.
18. Frank-Wiszniewski Tadeusz ppłk.S.G.
19. Florek Kazimierz mjr. S. G.
20. Feluś Stanisław por.
21. Gątkiewicz Wacław kpt.
22. Gutowski^Mieczysław por.
23. Gawroński Stanisław kpt.
24. Grocholski Adam-Remigjusz rtm. S. G.
25. Górecki Wincenty kpt.
26. Haller Konstanty inż. płk.
27. Hertel Aleksander ppłk.
28. Hryniewski Wacław mjr.
29. Iwanicki Antoni por.
30. Iżycki Mateusz rtm. S. G.
31. Kamieński Piotr kpt.
32. Kamieński Michał mjr.
33. Kamiński Tadeusz dr ppłk.
34. Kamiński Romuald por.

35. Kawiński Jan dr. ppłk.
36. Królikowski-Muszkiet Henryk kpt.
37. Krajewski Stefan mjr.
38. Krajewski Antoni por.
39. Krasiński Hubert por.
40. Kwiatkowski Remigjusz ppłk.
41. Kwieciński Bogdan mjr.
42. Kowalski Stanisław kpt.
43. Kowalski Ludwik por.
44. Kulesza Jerzy kpt.
45. Litwora Aloyzy por.
46. Lubański Edmund ppłk.
47. Lubański Stanisław mjr. inż.
48. Ludwig Włodzimierz mjr. S. G.
49. Leszak Stanisław por.
50. Mieszkowski Marjan dr. płk.
51. Markiewicz Witold mjr.
52. Masłowski Zygmunt kpt.
53. Maiły Fryderyk mjr. S. G.
54. Meyer Kazimierz inż. mjr.
55. Nowak Józef kpt.
56. Okołowicz Norbert ppłk.
57. Orczykowski Bolesław kpt.
58. Osiecki Bolesław por.
59. Przybylski Marjan inż. płk. S. G.
60. Przeździecki Wacław płk. S. G.
61. Pragłowski Aleksander mjr. S. G.
62. Piotrowski Antoni kpt.
63. Piotrowski Władysław por.
64. Podhajecki Władysław por.
65. Przezdziecki Władysław por.
66. Rumiński Zygmunt mjr.
67. Rzepka Ludwik por.
68. Remer Witold mjr.
69. Rybicki Tomasz mjr.
70. Szulborski Witold płk.

71. Szydelski Stanisław kpt.
72. .Swiderski Franciszek por.
73. Sokołowski Stefan kpt.
74. Swidziński Bolesław ppłk. S. G.
75. Stanślicki Józef mjr.
76. Saluk Marjan por.
77. Salecki Jerzy płk.
78. Sułecki Zdzisław mjr.
79. Sakowicz Wacław inż. kpt.
80. Święcicki Czesław mjr.
81. Sienkiewicz Stanisław mjr. S. G.
82. Szeremeta Józef por.
83. Seńkowski Aloyzy dr. ppłk.
84. Trzyna Aleksander kpt.
85. Tyszewicz Witold ppłk.
86. Winiarski Leon inż. mjr.
87. Wolikowski Romuald ppłk. S. G.
88. Woroniec Mikołaj por.
89. Wallmoden Kazimierz por.
90. Wasilewski Tadeusz kpt. S. G.
91. Woyzbun Edward rtm.
92. Wolski Tadeusz kpt.
93. Wyżewski Wincenty por.
94. Wilimowski Stanisław dr. kpt.
95. Wojciechowski Antoni kpt.
96. Van Marcoe de Lumen Ludwik por.
97. Zagórski-Ostoja Włodzimierz gen.
98. Zejfert Ludwik Oskar mjr.
99. Zapolski Jerzy mjr. int.

100. Zamecznik Leon mjr.
101. Zdziechowski Zygmunt płk.

Członkowie nadzwyczajni
1. Rutkowski Feliks por. rezerwy
2. Szandruk Paweł generał rezerwy
3. Szpaczyński Henryk kpt. rezerwy



Historia Wojsk S a m o c h o d o w y c h
1-szy Dywizjon Samochodowy w Warszawie

Koniec wojny światowej, organizacja 
państwa Polskiego, a przedewszystkiem 
formowanie oddziałów zbrojnych W. P., 
dały również początek akcji organizacyj­
nej wojsk samochodowych, których po­
trzebę i brak odczuwano narówni z bra­
kiem oddziałów pieszych, konnych i in­
nych.

To też rozkaz Nr 1 z dnia 30 listo­
pada 1918 r. ówczesnych władz wojsko­
wych, ustanawiając organizację wszelkich 
rodzajów broni W. P., powołał do życia 
pierwszą jednostkę wojsk samochodowych 
pod nazwą „Autonaczelnictwo Okręgu 
Generalnego Warszawa" i która stała się 
zaczątkiem i macierzą obecnego 1-go 
Dyonu Samochodowego w Warszawie, 
oraz innych oddziałów samochodowych.

Wiadomość o powstaniu pierwszej 
polskiej organizacji samochowej W. P. 
przyjęta została z wielką radością nie- 
tylko w wojsku lecz i w całem społe­
czeństwie cywilnem.

Dowodem tego były niezwykle liczne 
zgłoszenia ochotników do służby w woj­
skach samochodowych, śród których znaj­
dowała się znaczna liczba osób o dużej 
wiedzy fachowej i zdolnościach techniczno 
organizacyjnych. Również poważny na­
pływ oficerów samochodowych z byłych 
armij zaborczych, dawał pełną gwaran­
cję, że Autonaczelnictwo rozporządzać 
będzie kadrą ludzi odpowiednich i facho­
wo uzdolnionych.

Rozpoczęła się więc praca—z niczego.
Tabor samochodowy Autonaczelnic- 

twa składał się oczywiście tylko z wozów 
porzuconych przez ustępujących okupan­
tów, oraz z samochodów częściowo za­
rekwirowanych lub dobrowolnie zaofiaro­
wanych przez instytucje czy też przez 
osoby prywatne, które częstokroć zgła­
szały się w charakterze ochotników do 
służby łącznie ze swoim własnym samo­
chodem.

W jakim stanie tabor ten się znajdo­
wał nietrudno się domyśleć. Dochodziło 
do tego, że jeden samochód trzeba było 
kompletować z dwuch lub trzech innych. 
Przyczem brak części zapasowych, mate- 
rjałów pędnych, gum i narzędzi czynił 
pierwsze poczynania Autonaczelnictwa 
niesłychanie trudnemi i ciężkiemi.

ppłk. Erazm Dembowski 
D-ca 1 Dyonu Samochodowego.

Jednakże usilna i wytężona praca, 
zapał i poświęcenie jednostek sprawiły, 
że zdołano zorganizować i wyekwipować 
kilka kolumn samochodowych i wysłać je 
na front, gdzie oddały walczącej armji 
nieocenione usługi i pomoc.

W tym samym czasie nadeszły, zaku­
pione we Francji, samochody amerykań­
skie, z których uformowano znowu kilka 
kolumn, co łącznie z zorganizowanemi 
w kraju uczyniło 30 kolumn ciężarowych 
i sanitarnych, nie licząc poszczególnych 
maszyn osobowych, przeznaczonych do 
obsługi wyższych dowództw.

Stanowiło to zaopatrzenie całej armji 
w latach 1919 i 1920.

To też zadanie pierwszego dowódcy 
1-go Dyonu Samochodowego, po skaso­
waniu nazwy „Autonaczelnictwo", było 
niezwykle trudne i odpowiedzialne. Praca 
organizacyjna wewnątrz dyonu, koncen­
tracja przybywających i organizacja no- 
woformowanych jednostek (kolumn, par­
ków i składów), oraz warsztatów samo­
chodowych, była codzienną strawą do­
wództwa.

Z posiadanego z tych czasów archi­
wum i rozkazów, widzimy jednak, że 
płk. Mroziński, ówczesny i pierwszy do­
wódca 1-go Dyonu, potrafił z tych 
wszystkich trudności wyjść obronną ręką 
i nietylko zadowolić potrzeby frontu, lecz 
udoskonalić całość służby samochodo­

wej, kładąc fundamenty pod przyszły ro­
zwój gospodarki samochodowej w wojsku.

Z rozkazów tych widzimy również 
ówczesną organizację wewnętrzną 1-go 
Dyonu: a więc — dział techniczny, dział 
ruchu, warsztaty, składy, I, II i III auto- 
kolumna, kolumna sanitarna, kadra ko­
lumny zapasowej, komisja gospodarcza 
i sanitarjat, oprócz sztabu czyli samego 
dowództwa Dyonu.

To był pierwszy okres pracy wło­
żony w organizację I-go Dyonu, a zara­
zem w organizację wszystkich wojsk sa­
mochodowych armji.

Drugi okres rozpoczął się po ukoń­
czeniu wojny w roku 1920 i po demo­
bilizacji armji.

Odpływ elementu ochotniczego, do­
skonale wyszkolonego i obytego ze spe­
cjalną służbą w wojskach samochodo­
wych, spowodował wielki kryzys w służ­
bie kierowców, których rekrutacja z ele­
mentu częstokroć pierwszy raz widzą­
cego samochód, czyniła pracę oficerów 
i instruktorów na dłuższy czas poprostu 
niemożliwą.

Jednakże i z tą nową trudnością upo­
rano się szczęśliwie, dzięki organizacji 
kolumn szkolnych i wytężonej pracy do­
wództwa Dyonu.

Poziom wyszkolenia kierowców woj­
skowych szczególnie został w Dyonie 
podniesiony z chwilą objęcia dowództwa 
przez ppłk. E. Dembowskiego (1923 rok). 
Ppłk. Dembowski stanąwszy na stano­
wisku, że żołnierz dobrze nakarmiony 
i dobrze zaopatrzony pełni służbę sto­
kroć lepiej niż ten sam żołnierz głodny 
i licho umundurowany, zwrócił uwagę 
na gospodarczą stronę dyonu: zorganizo­
wał kino, teatr, własną pralnię i kąpie­
liska. Instytycje te — jedne dając do­
chody pozwalały na lepsze zaopatrzenie 
żołnierza, drugie — umożliwiły żołnie­
rzowi godziwą i tanią rozrywkę, oraz 
utrzymanie ciała w ciągłej czystości.

Następstwa takiej gospodarki nie 
długo kazały na siebie czekać. Od żoł­
nierza sytego, czystego i dobrze zaopa­
trzonego można również wiele wymagać, 
to też służba ogólna w I Dyonie, po­
ziom wyszkolenia kierowców, podnie­
sione zostały do takiego poziomu, że 
służyć mogą za wzór każdemu oddzia­
łowi tej czy innej broni.

Program wyszkolenia kierowców, po 
uzgodnieniu z Urzędem Ruchu Koło­
wego Komisarjatu Rządu m. st. War­
szawy, odpowiada w zupełności najnow­
szym wymogom i przepisom techniki 
jazdy samochodowej, to też egzamin 
kierowcy wojskowego w kolumnie szkol­
nej dyonu najzupełniej wystarcza dla 
otrzymania w Urzędzie Ruchu prawa ja­
zdy na samochodach cywilnych.

Dowódcami 1 Dywizjonu Samocho­
dowego, po płk. Mrozińskim byli: mjr. 
Sobol Narcyz, mjr. Grabowski Józef, 
ppłk. Sobański Wacław i dowodzący do 
chwili obecnej I-szym Dyonem ppłk. 
Dembowski Erazm.Centralna kolumna samochodów osobowych Dyonu Nr 1
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WojsKa samochodowe w świetle cyfr

Kolumna samochodów ciężarowych Dyonu Samochodowego Nr 1

R u ch  i ła d u n e k .
Z ostatatniego rocz­
nego 1925 r. w yda­
nia statystyki wojsk 
sam ochodowych wy­
nika, że w przeciągu 
całego roku, kurso­
wało dziennie w woj­
skach s a m o c h o d o ­
w y c h  ogółem sam o­
chodów i motocykli 
różnych typów (prócz 
szkolnych i p an cer­
nych) około 300 sztuk.

S a m o c h o d y  te 
p r z e s z ł y  3.338.920 
km. drogi i przew io­
zły 512.826 osób i 183.770 ton ładunku.

Jeśli weźmiemy pod uwagę, że prze­
ciętny wagon towarowy przewozi za je- 
jednorazowem załadowaniem 30 osób, lub 
15 ton ładunku, to otrzymamy, że samo­
chody wojskowe wykonały pracę, dla k tó ­
rej potrzeba byłoby użyć 29.345 wago­
nów, czyli 773 pociągów po 40 wago­
nów każdy.

*

M aterja ły  p ę d n e . W  ciągu okresu 
sprawozdaw czego zużyto 1.515.333 kg. 
benzyny, czyli 151.533 cystern kolejowych, 
190.860 kg. oleju, 40.495 kg. nafty (4.049

cystern kolejowych) i 38.260 kg. ropy 
(3.926 cystern).

*
W a r sz ta ty . W  własnych warsztatach 

sam ochodow ych, remontuje się rocznie 
około 1000 samochodów, z liczby kursu­
jących i oczekujących remontu z lat ubie­
głych. W arsztaty  te  zatrudniają 1400 ro­
botników cywilnych.

*
W y s z k o le n ie . O bóz Szkolny W ojsk 

Sam ochodowych przeszkala w ciągu roku 
45 oficerów, 95 podoficerów zawodowych 
i 10 majstrów wojskowych na kursach: 
oficerskim 7-mio miesięcznym, podoficer­

skim 6-cio miesięcz­
nym i majstrów woj­
skowych — 8 - m i o 
miesięcznym.

Kolumny Szkolne 
Dyonów dają rocznie 
650 dobrze wyszko­
lonych kierowców.

Z kolumn szkol­
nych wychodzą kie­
rowcy z dużym za­
sobem wiedzy i od­
powiednią w p ra w ą , 
tak, że przy zwol­
nieniu szoferów z woj­
ska, dla otrzym ania 
p o s a d y  kierowców 

prywatnych, nie żąda się od nich skła­
dania dodatkowych egzaminów, lecz na 
byte w kolumnach szkolnych prawa jazdy 
zamieniane są odrazu przez Urząd Ru­
chu Kołowego Komisarjatu Rządu na p ra­
wo jazdy cywilne.

*
W y p a d k i. N a ogólną ilość 300 kur­

sujących samochodów, w ciągu 1925 r., 
było 14 wypadków z ludźmi i 32 w y­
padki zderzenia lub najechania na przed­
mioty ruchom e; razem 46 wypadków. 
Procentow o cyfra ta  jest znacznie mniej­
szą od cyfry wypadków w identycznych 
w arunkach zagranicą.

M O T O R  P O D C Z A S  W O J N Y
Do wojny odnosimy się naw et my 

wojskowi — dwojako: albo traktujem y
ją jako coś bardzo nierealnego, co nie­
daleko stoi od najwięcej zawiłych fan ta­
zji powieściopisarskich, albo lekcewa- 
żymy ją, porównując ostatnio toczone 
z Rosją bolszewicką walki — z obec- 
nem naszem przygotowaniem . Może rze­
czywiście niema dziś powodu wojny się 
spodziewać; niemniej przeto wojsko mu­
si ustosunkować się do zagadnień wojny 
w sposób całkowicie realny i zdecydo­
wany.

Jednym  z takich przykładów obstruk- 
cyjnego ustosunkow ania się do zagad­
nień wojny, jest lekceważenie motoru 
w projektow anych rozwiązaniach zadań 
wojska, szczególnie na froncie w schod­
nim. Pomimo najniekorzystniejszych ha­
mulców — spowodowanych brakiem w ła­
snej produkcji, drożyzną materjałów p ęd ­
nych, wreszcie fatalnym stanem lub nie­
istnieniem prawie sieci dróg kołowych, 
na bardzo znacznych nawet obszarach 
kraju, m otor zdobyw a sobie powoli w pra­
wdzie, ale system atycznie, krok za k ro­
kiem, należne mu miejsce w życiu go- 
spodarczem  kraju. Nie tylko takie — 
w oczy łatwo rzucające się przykłady — 
jak szybki zalew W arszawy dorożkami 
samochodowemi, ale statystyczne dane 
o przywozie samochodów, stwierdzają 
istnienie u nas silnego pędu ku motory­
zacji, ku zastąpieniu pracy mięśni ludz­
kich i zwierzęcych— pracą metalu i ben ­
zyny.

Przy porównywaniu przywozu do Pol­
ski za miesiąc styczeń 1925 i tenże mie­

siąc 1926 roku widzimy ogromny spadek 
przywozu ogólnego, wyrażający się w po­
szczególnych pozycjach następ, cyframi: 
(pierwsza oznacza wartość przywozu w sty­
czniu 1925 — druga w 1926, obliczoną 
w tysiącach złotych). Broń — 399 i 181. 
W yroby zegarmistrzowskie 316 i 75, apa­
raty  fot. 61 i 18. Instrum enty m edycz­
ne 165 i 84. Maszyny do pisania 544 
i 121. Rowery 429 i 96. Natom iast sam o­
chody wykazują spadek bardzo nieznacz­
ny, bo z 1467 tys. zł. na 1346 tys. zł. 
w styczniu b. r.

W niosek stąd prosty: samochód zdo­
był sobie pozycję w Polsce, stał się arty­
kułem użytkowym, opłacającym  się na­
wet przy obecnej konjunkturze, pom ocni­
kiem w pracy.

W ojsko jest naogół organizmem bar­
dzo konserwatywnym. Zarówno z racji 
swej struktury, jakoteż wielkich kosztów 
pociąganych za sobą przez wszelkie 
zmiany; jak wreszcie wskutek rzadkiego 
bardzo praktycznego wypróbowywania 
swych środków i narzędzi pracy, oraz 
nie stosowania prawie wcale tego zabie­
gu, który w przedsiębiorstw ie prywat- 
nem nazywa się kalkulacją i obliczeniem 
opłacalności — wszelkie zmiany przyj­
mowane są niechętnie, z dużem niedo­
wierzaniem i zazwyczaj dopiero po wy­
próbowaniu ich w życiu cywilnem.

Przeciwko szerokiemu stosowaniu mo­
toru podczas wojny przytacza się zwy­
czajnie zły stan dróg, klimat (śniegi) 
oraz brak rutynowanej obsługi. Są to 
niewątpliwie motywy poważne i prawdzi­
we. Musimy jednak pamiętać o tern, że

dwa z nich szybko stracą na sile. Złe 
drogi winny ulec poprawie i to  w szyb- 
kiem tempie, zarówno dla potrzeb wojny 
jak i pokoju, a fachową obsługę motorów 
już przygotowujemy i rok każdy szybko 
pom naża zastępy naszych kierowców.

Brak nam — narazie rozwoju życia 
ekonomicznego — brak będzie m echa­
ników i ślusarzy maszynowych. Tu mu­
simy poczynić planowe kroki ku wy­
kształceniu solidnych pracowników, tak 
koniecznych dla praktyki cywilnej i woj­
skowej. Klimatu poprawić tak  łatwo nie 
możemy, ale skutki jego jesteśm y w sta­
nie bardzo poważnie osłabić. Dobrze 
poprowadzone i należycie utrzym ane dro­
gi w :i/4 Polski służyć mogą ruchowi 
samochodowemu bez trudności w 1/ i zaś 
głównie na wschodzie — okres trudno­
ści komunikacyjnych z powodu śniegów, 
będzie zarazem okresem  ciszy na fron­
cie. Zresztą, tam pew ne ilości koni, 
większe niż na zachodzie, należało by 
zawsze z góry przewidywać.

W ojsko musi zerwać całkowicie z sta- 
remi poglądami, musi przeniknąć na 
wskroś nowoczesnemi zasadami organi­
zacji pracy, oszczędności czasu, siły i m a­
terjałów. Olbrzymie walki nowoczesne 
wygrać można będzie tylko przy pierwszo­
rzędnej organizacji pracy i zastosowaniu 
najbardziej nowoczesnych środków w naj­
bardziej ekonomiczny sposób. M otor jako 
źródło energji ruchu, zastępujący siłę lu­
dzi i zwierząt musi zdobyć sobie w tech ­
nice wojennej niemniej poczesne miejsce, 
niż w technice cywilnej.

K pt. J e r zy  B onkow icz-S ittauer.
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ZMIANA PRZEKŁADNI NA SAMOCHODZIE
P rzekładnia powinna być tak  dobrana, 

aby silnik mógł pokonywać opór przy 
poruszaniu się sam ochodu. Jak  wiadomo, 
jazdę rozpoczynamy na pierwszej prze­
kładni, bo w tedy silnik ma do pokona­
nia opór bezwładności samochodu. Gdy 
spostrzegam y, że opór się zmniejsza i że 
silnik nazbyt przyśpiesza, należy zmienić 
przekładnię na wyższą. Nie przedstaw ia 
to żadnych trudności: naciskamy na sprzę­
gło, zamykamy jednocześnie dopływ ga­
zu i ruchem zdecydowanym, lecz spokoj­
nym, przesuwamy dźwignię z jednego 
położenia w drugie. Każdy, kto choć raz 
siedział przy kierownicy, wie, że nie na­
leży wykonywać tej czynności zbyt po ­
wolnie, bo sam ochód może przez ten 
czas stracić rozpęd, ale nie należy rów ­
nież wykonywać jej zbyt śpiesznie, bo

wtedy usłyszymy nieprzyjem ny zgrzyt 
w skrzynce, podobny do tego, jaki sły­
chać, gdy sprzęgło nie wyłącza.

Skąd pochodzi ten zgrzy t? O to, co 
postaram y się przy pomocy załączonego 
wykresu wytłumaczyć.

Na osi poziomej tego wykresu ozna­
czamy czas, jaki upływa podczas zmiany 
przekładni. Na osi pionowej oznacza­
my szybkość obwodową kół zębatych 
w skrzynce przekładniowej. Szybkość ta 
będzie różną w zależności od średnicy 
koła i od szybkości obrotowej wałka, na 
którym dane koło jest osadzone.

W  zasadzie każda skrzynka przekład­
niowa musi posiadać przynajmniej dwa 
wały równoległe. Jeden z nich połączony 
z silnikiem nazwiemy literą S, jest to 
wałek napędzający. Drugi, połączony 
z kołami tylnemi nazwiemy literą T, jest 
to wał napędzany. Na obu wałach mamy 
osadzone koła zębate różnej średnicy, 
które mogą się ze sobą zazębiać parami. 
Koła te będziemy oznaczali cyfrą rzym­
ską I, II lub III, w zależności od tego, 
dla której przekładni mają służyć. Oprócz 
cyfry będziemy dodawali literę S lub T 
w zależności od tego, na którym wałku 
dane koło jest osadzone. W myśl tej 
umowy III — S oznacza koło zębate trz e ­
ciej przekładni na wałku napędzającym, 
II — T oznacza koło zębate drugiej prze­
kładni na wałku napędzanym. Umowa 
jest nam potrzebna dla łatwiejszego zro­
zumienia się w dalszym ciągu.

Gdy mamy załączoną drugą przekła­
dnię, to  koła zębate II — S i II — T mają 
jednakow ą szybkość obwodową. Jest to 
najzupełniej oczywiste: ilość obrotów  tych 
kół w jednostce czasu nie jest równa 
ale zęby ich poruszają się z jednakow ą 
szybkością, gdyż się ze sobą zazębiają.

Oznaczamy sobie na wykresie szybkość 
obwodową kół zębatych drugiej przekła­
dni i zadajmy sobie pytanie, jaka będzie 
szybkość obwodowa kół zębatych w prze­
kładni trzeciej. Koło zębate trzeciej p rze­
kładni na wale napędzającym (III — S) 
jest większe od koła drugiej przekładni 
na tym samym wale (II — S) i dlatego 
będzie miało szybkość obrotow ą większą 
(patrz rys. 1). Koło zębate trzeciej prze­
kładni na wale napędzanym  (III— i)  jest 
mniejsze od koła drugiej przekładni na 
tym samym wale, ma więc i szybkość 
obwodową mniejszą. Tak się sprawa 
przedstawia podczas jazdy na drugiej 
przekładni. W  pewnej chwili, oznaczonej 
na rysunku iinją m-n, sprzęgło zostaje 
wyłączone i koła drugiej przekładni zo­
stają rozsunięte.

Czy możemy wówczas odrazu połączyć 
koła trzeciej przekładni? — Oczywiście, 
że nie, bo ich szybkości obwodowe nie są 
równe. Ażeby koła zębate można było 
połączyć bez zgrzytu, aby zęby nie ude­
rzyły o siebie, szybkości obwodowe obu 
kół muszą być równe.

Pozostawmy dźwignię przekładni przez 
pewien czas na luzie i zobaczmy co 
z tego wyniknie. W ał S pozostawiony 
sam sobie, odłączony przez sprzęgło od 
silnika i odłączony od wału T będzie 
zwalniał biegu i szybkość obwodowa jego 
kół zębatych będzie maleć. W ał T rów ­
nież będzie zwalniał biegu, bo cały sa­
mochód traci rozpęd, ale to zwalnianie 
jest nieznaczne, bo sam ochód może dłuż­
szy czas toczyć się siłą bezwładności. 
Po chwili wał S zwolni biegu na tyle, 
że szybkość obwodowa koła III — S zró­
wna się z szybkością obwodową koła 
III — T. Będzie to  najodpowiedniejszy mo­
ment do w łączenia trzeciej przekładni. 
C ały ten czas, jaki upłynął od rozłącze­
nia drugiej przekładni, należy wyczekać 
z lewarkiem przekładniowym w pozycji 
obojętnej „na luzie".

Jak  długo trzeba wyczekać — sekun­
dę — mniej, czy w ięcej?  To zależy od 
bardzo wielu przyczyn. Po pierwsze od 
budowy wału S, a szczególniej od budowy 
tej części sprzęgła, która jest z tym wałem 
połączona. jeżeli odpowiednia część 
sprzęgła jest lekka, wał odrazu traci 
rozpęd i połączenie kół zębatych może 
nastąpić bardzo prędko. W  przeciwnym 
razie z połączeniem III przekładni trzebaby 
czekać bardzo długo. Oczywiście, że 
im prędzej możemy przekładnię załączyć, 
tem  lepiej, to też konstruktor stara się 
zawsze dać stożek sprzęgła jak najlżejszy, 
a jeżeli mamy sprzęgło warstwowe, które, 
jak wiadomo, składa się z bębna dużego 
i małego, to na wale S osadzany jest

mniejszy bęben, jako mający mniejszą 
bezwładność. Po drugie czas, potrzebny 
do prawidłow ego załączenia przekładni 
zależy od rodzaju drogi, od tego, czy 
sam ochód traci rozpęd prędzej, czy 
wolniej. Na prostej, gładkiej drodze 
zmiana przekładni odbyw a się o wiele 
łatwiej, niż na drodze błotnistej lub pias- 
czystej. Na ciężkiej drodze samochód 
odrazu traci rozpęd i czasami tak  się 
zdarza, że nie można bez hałasu zmienić 
przekładni. A żeby tę trudność usunąć 
niektóre sam ochody zaopatrzone są w spe­
cjalny hamulec dla hamowania wału S. 
Po wyłączeniu sprzęgła wał ten zostaje 
odrazu przyhamowany i odrazu można 
bez zgrzytu załączyć nową przekładnię. 
Taki pośpiech jest właśnie potrzebny 
przyjeździe po ciężkiej drodze, gdy samo­
chód nie może długo poruszać się roz­
pędem.

Rozpatrzmy teraz szczegółowo, jak od ­
bywa się zmiana przekładni odwrotna, 
to  znaczy, gdy przechodzimy z przekładni 
czwartej na trzecią lub z trzeciej na drugą.

Przypuśćmy, że jedziemy na trzeciej 
przekładni. Po rozłączeniu kół zębatych 
III-S i III-T nie możemy załączyć drugiej 
przekładni, bo koło zębate II-S ma szyb­
kość obwodową mniejszą niż koło II-T 
(patrz rys. 2). Czekanie nic tutaj nie 
pomoże, bo wał S zatrzyma się znacznie 
prędzej od wału T. W ynika stąd, że 
gładkie, bez zgrzytu, załączenie kół dru­
giej przekładni jest bardzo trudne. J a ­
każ jest na to ra d a ?  — Trzeba koło
II-S podpędzić. W  jaki sposób? — W łączyć 
sprzęgło, dodać gazu, potem znowu wy­
łączyć. W skutek tego wał S będzie się 
prędzej obracał i gdy szybkość obwodowa 
koła II-S zrówna się z szybkością obw o­
dową koła II-T, można będzie prze­
kładnię załączyć. O statecznie więc czyn­
ności niezbędne przy zmianie przekładni 
z wyższej na niższą są następujące (patrz 
rys. 2). W  chwili A  wyłączenie sprzęgła 
z dodaniem  gazu, w chwili C powtórne 
wyłączenie sprzęgła, w chwili D załącze­
nie niższej przekładni. Ten sposób zmiany 
przekładni daje doskonałe rezultaty na 
równej drodze, ale zmiana przekładni 
z wyższej na niższą np. z trzeciej na 
drugą, potrzebna jest zwykle przy jeździe 
pod górę, ale w tedy sam ochód tak  szybko 
traci rozpęd, że na wykonanie tych 
wszystkich czynności braknie poprostu 
czasu. W  takich razach można zaryzy­
kować uproszczony sposób: przerzucić 
lewarek jak najszybciej, bez wyłączania 
sprzęgła. Przy zmianie przekładni z niż­
szej na wyższą byłoby to  niemożliwe, 
ale przy zmianie, o jakiej mówimy udaje 
się w zupełności, należy tylko działać 
szybko i nie zmniejszać gazu.

K. W.

W akacje w sam ochodzie
Śród grupy oficerów garnizonu w ar­

szawskiego posiadających sam ochody 
wyłoniła się myśl spędzenia wakacji i ur­
lopu wypoczynkowego w samochodzie 
i pod namiotem, naUonie natury, w ędru­
jąc z miejsca na miejsce.

K toby z pośród czytelników i członków 
klubu, pragnął przyłączyć się do takiej 
wycieczki, prosimy o zgłoszenie się listow­
nie do redakcji, gdzie udzielone zostaną 
bliższe informacje.



WOLNA T R Y B U N A
O k u p n o  ta n ie g o  sa m o c h o d u

Po przeczytaniu statu tu  uważam, że 
przed przesłaniem  mi tegoż miała być 
rozwiązana najważniejstza kwestja, to jest 
umożliwienie zakupu samochodu; z tą  
kw estją bowiem, jest związane istnienie 
klubu na szerszą skalę, w przeciwnym 
razie istnienie powyższego związku ogra­
niczy się do frekwencji kilku członków, 
co dla armji nie miałoby żadnego zna­
czenia.

Dla nas oficerów w tedy ten  klub ma 
znaczenie o ile umożliwi:

a) zakupienie auta najtańszego typu, 
po bardzo niskiej cenie około 2.500 zło­
tych na raty miesięczne a 50 złotych. 
M. S. W ojsk, da 3 miesięczną zaliczkę, 
co umożliwi zapłacenie samochodu bez 
wielkiego ciężaru dla oficerów w prze­
ciągu trzech  lat.

S p o s ó b  z a p ł a t y :
3 miesięczna gaża kapitana 300 zł. z po ­

życzką ................................................  1000 zł.
36 ra t a 50 złotych . . . 1800 „

Razem . . . 2800 zł.
więcej sam ochód nie może kosztować.

b) zakupienie samochodu lepszego tyyu 
za 5000 złotych.

S p o s ó b  z a p ł a t y :
3 miesięczna pożyczka . . 1000 zł.
36 rat a 100 złotych . . . 3600 „

Razem około . . . 5000 zł.
Zakupienie za raty miesięczne a 100 

złotych jest tylko możliwe dla oficerów 
sztabow ych, albo dwóch oficerów młod­
szych razem.

Praw a ze strony W ojskowego Klubu 
Sam ochodowego.

a) sam ochód aż do chwili zapłacenia 
rat jest własnością klubu względnie M. S. 
W ojsk.

b) właściciel i sam ochód asekurowany 
jest prywatnie na połowę wartości sa­
mochodu.

Praw a M. S. Wojsk.:
Na w ypadek mobilizacji, alarmu, ćwi­

czeń nie więcej jak 7 dni w roku stoi 
auto do dyspozji M. S. W ojsk.

Ewidencja: wszelkie zmiany muszą być 
meldowane M. S. W ojsk.

K onstrukcja sam ochodu musi odpowia­
dać wymogom M. S. W ojsk.

Poradnik techniczny
Pytanie I:
Co m o ż e  b y ć  p r z y c z y n ą , ż e  n a  s a m o ­

c h o d z ie  p o s ia d a ją c y m  a k u m u la to r  i p rą d ­
n ic ę  do ła d o w a n ia , ś w ia t ło  z w ię k s z a  
sw o je  n a tę ż e n ie  d o  t e g o  s to p n ia , iż  p o ­
w o d u je  p r z e p a la n ie  s ię  ż a r ó w ek ?

Por. Kom.

Odpowiedź-.
Jedną z najczęstszych przyczyn je s t zanie­

czyszczanie (zoksydowanie) się końcówek 
p rzy  akum ulatorze. Prąd z dynamo omija aku­
mulator i stosownie do ilości obrotów silnika 
zm ienia się napięcie w instalacji. Aby uni­
knąć w yłączenia się akum ulatora należy koń­
cówki jego dobrze oczyścić, celem uzyskania 
dobrego styku  (kontaktu) następnie silnie 
przykręcić zaciski przewodników i po przy­
kręceniu posm arować tłuszczem.

Tak długo jak cena sam ochodu nie 
będzię zniżona do 1/ i części normalnej 
i nie będzie umożliwione nabycie go na 
raty miesięczne a 50 zł., nie ma widoku, 
aby większa ilość oficerów samochody 
kupiła.

W agner p łk.

O o b ję to ś ć  „ A u to m o b ilis ty " .
Trzeba przyznać, że numer pierwszy 

naszego organu trochę zawiódł moje ocze­
kiwania; spodziewałem się czegoś w ro ­
dzaju komunikatu, mniej łub więcej 
nudnego „organu" — a dostałem  do rąk 
prawdziwe pismo.

Pismo przedewSzystkiem dlatego, że 
ma ono duszę, pulsuje w nim krew, drgają 
nerwy. Tylko, że miła ta  istota ma trochę 
za słabe kości, za mało ciała. Trzeba ją 
podobno lepiej żywić, dać mu łyknąć 
świeżego powietrza, nie przez otw arty na 
kilkanaście minut lufcik dusznego, redak- 
cyjnego pokoju, ale przez wyprowadzenie 
go na miasto i poza miasto, na „szerokie” 
i wysokie drogi, na nasze polskie bez­
droża nawet. Trzeba nam, opiekunom 
i przyjaciołom tej istotki móc samym 
wyrwać się w świat — za kierownicą.

A le też trzeba prócz m aterjałów ob­
fitszych — które się znajdą — stworzyć 
również warunki rozwoju pisma. Trzeba 
dodać mu ciała, pogrubić kości, zabarwić 
policzki rumieńcem. Powiększenie obję­
tości, oparcie na pewniejszych podstaw ach 
finansowych i zdecydowanie się na ilu­
stracje — oto moje postulaty. Pierwszy 
i trzeci pod adresem  wydawców i redakcji, 
drugi do kolegów prenum eratorów  skiero­
wany. T rzeba podnieść prenum eratę, 
najmniej do 1 zł miesięcznie i podwoić 
objętość. W tedy szturmem zdobędziemy 
sobie czytelników.

Myślałem nawet o podwojeniu numeru — 
kosztem przejścia na miesięcznik, ale przy 
spełnaniu zadań organu klubu, na tak 
rzadkie okresy decydow ać się nie można. 
A  jednak podwoić objętość trzeba, no 
i trochę ilustracji dodać koniecznie.

Pomyślmy wspólnie; zrobimy przecież 
coś chyba! Zaczęło się dobrze — nie 
podobna dalej nie ulepszać.

J . S. B.
O d  W y d a w n i c t w a :  Głos zachęty

przyjmujemy z radością do wiadomości. Co do 
nas należy już uczyniliśmy. Oczekujemy obecnie 
na rewanż ze strony czytelników!

Pytanie 2:
J a k ie  z n a c z e n ie  m a  d łu g o ść  t ło k a ?
P o r ó w n u ją c  t ło k i  s iln ik ó w  s p a lin o ­

w y c h  r ó ż n y c h  ty p ó w  s p o s tr z e g łe m , ż e  
s t o s u n e k  d łu g o śc i t ło k a  do j e g o  ś r e d ­
n ic y  n ie  j e s t  je d n a k o w y .

D la c z e g o  ta k  b y w a ?  Z. R.

Odpowiedź:
Normalne zużycie tło k a  polega na w ytar­

ciu. W ytarcie to pow staje w skutek bocznego 
nacisku tłoka  na ścianki cylindra. Im większa 
jest długość tło k a  tern w iększa je st powie­
rzchnia, na k tó rą  nacisk  boczny się rozkłada 
i tem  samem mniejsze je st zużycie. Tłok długi 
będzie więc trw alszy w użyciu, ale jednocze­
śnie tłok  długi będzie cięższy. W ynika stąd 
różnica pomiędzy tłokam i silników różnych 
typów. Silniki warsztatow e, których ciężar 
nie gra roli, a k tóre winny być w użyciu jak- 
najtrw alsze — m ają tłok i bardzo długie, 2 lub 
3 razy dłuższe od średnicy. Silniki lotnicze,

w których  wszystko ustępuje przed wymaga­
niem lekkości — m ają tłoki, których długość 
je st m niejsza od średnicy. Tłoki samochodowe 
zajm ują miejsce pośrednie, m ając długość nie­
znacznie w iększą od średnicy.

ODEZWA DO PP. DOWÓDCÓW 
DYONÓW SAMOCHODOWYCH

Rozwój automobilizmu w Polsce jako 
sportu i turystyki, oraz rozwój krajowego 
przemysłu sam ochodowego, zależy, w du­
żej mierze od stanu dróg bitych, oraz 
mostów drogowych, któremi tak  gęsto 
usiana jest nasza sieć komunikacji szo­
sowej.

O tóż, redakcja „A utom obilisty W oj­
skow ego” zwraca się z prośbą do pp. 
Dowódców Dyonów Samochodowych, 
a za Ich pośrednictw em  do wszystkich 
pp. Oficerów W ojsk Samochodowych,
0 łaskawe nadsyłanie swoich uwag odnoś­
nie stanu dróg bitych w Polsce, na odcin­
kach, które osobiście znają i po których 
z racji swojej służby uczęszczają.

O trzym yw any w ten sposób m aterjał 
pozwoli redakcji, na łam ach Autom obili­
sty, sprawy te  odpowiednio zreferować
1 zainteresowanym  czynnikom do wiado­
mości podać.

Prosimy więc o w iadom ości: o stanie 
dróg, o stanie znaków drogowych, o s ta ­
nie tablic, wskazujących kierunek drogi, 
o przerwach w komunikacji drogowej, 
o odległościach między różnemi miejsco­
wościami i o ich ścisłem oznaczaniu na 
słupkach kilometrowych i wogóle o tem 
wszystkiem co pp. Oficerowie uznają 
za stosowne podać do publicznej wia­
domości, dla zwrócenia uwagi w łaści­
wych urzędów państwowych.

K O N K U R S
na najtrafniejszą i najlepiej uz asadn io­

ną  odp ow ie dź  na  pytanie.

Co w ła ś c iw ie  s tu k a  w  s iln ik u  g d y  
d a je m y  z b y t  w c z e s n e  z a p a la n ie ?

Każdy automobilista wie dobrze, że da­
jąc zbyt wczesne zapalanie szczególniej 
na małych obrotach i przy pełnem  obcią­
żeniu silnika, — daje się słyszeć dźwięczny 
metaliczny stuk — Co w tedy właściwie 
stuka? O to pytanie wywołujące wiele 
dyskusji.

Co sądzisz o tem czytelniku ?
Za najlepiej umotywowane odpowiedzi 

redakcja przeznacza 3 nagrody: znaczek 
klubowy dla członków Klubu i dwie 
książki.

KOLEDZY!
Popierajcie firmy ogłasza­

jące się w naszym organie.
Wszelkie zakupy maszyn, 

części i materiałów pędnych 
uskuteczniajcie za naszem 
pośrednictwem.



PRZEMYŚL I HANDEL SAMOCHODOWY
SAMOCHODZIK „IRADAM“ INŻ. GLUCKA

Rycina Nr 1. — Samochodzik „Iradam" widok z boku

Polski przemysł samochodowy

Jednem z najważniejszych zadań tech­
niki automobilowej jest wytworzenie nie­
skomplikowanego, a przytem sprawnie 
i ekonomicznie pracującego wehikułu. 
Tym warunkom w szczególności musi 
odpowiadać mały samochód, używany 
i prowadzony przeważnie przez ludzi, 
nie posiadających technicznego wyszko­
lenia, a których zawód wymaga nieza­
wodnego środka lokomocji.

Opisany poniżej typ małego samo­
chodu, wskutek swej odmiennej konstruk­
cji, a w szczególności przez zastosowanie 
odpowiedniego mechanizmu do przeno­
szenia siły motoru na tylne koła, ma bar­
dzo prostą budowę, sprawnie funkcjonuje 
i jest tani. Samochód ten nie posiada 
długiego, siłę pochłaniającego wału kar- 
danowego, ani też łańcuchów lub pasów 
do popędu; jego silnik wbudowany jest 
z tyłu i działa na (przegubowo w bloku 
maszynowym) osadzone półośki tylnych
kół.

^rodłem popędu jest z tyłu umieszczo­
ny dwucylindrowy (z przeciwległemi cy­
lindrami) silnik spalinowy chłodzony po­
wietrzem przy pomocy turbiny. Praca 
silnika zostaje przeniesiona do skrzynki 
biegów, skąd dostaje się do, w przegu­
bach zawieszonych, półosiek tylnych kół. 
Przeguby umożliwiają przesyłanie ruchu 
ze stale w podwoziu umocowanego blo­
ku maszynowego, do wciąż zmieniających 
swe położenie półosiek. Konstrukcja prze­
gubów jest tego rodzaju, że nie wpły­
wają one niekorzystnie na wydajność 
mechanizmu. Do przesiesienia reakcji ru­
chu napędowego na blok maszynowy, 
wzgl. podwozie, użyty jest resor, a także 
oparte w bloku maszynowym widlaste 
prowadniki, któremi zaopatrzone są po­
chwy półosiek.

Nadwozie posiada kształt kroplowy, 
co wpływa na zmniejszenie oporu po­
wietrznego i tern samem zwiększa wydaj­
ność; wykonane ono może być z drze­
wa, blachy lub odlewu. Nadwozie bla­
szane może obejść się bez specialnego

szkieletu, a to w ten sposób, że styki 
poszczególnych części zaopatrzone są fal­
cami (zakładkami), które usztywniają ca­
łość.

Do uruchomienia silnika służy me­
chaniczny (nie elektryczny) rozrusznik, 
posiadający obok kierowcy ręczny lewa­
rek, za pociągnięciem którego silnik do­
staje potrzebny mu do pracy impuls. 
Przełącznica biegów w ten sposób ko­
munikuje się z pedałem sprzęgła, że nie 
jest możliwa zmiana biegu bez poprzed­
niego wyprzęgnięcia silnika. Także nagłe 
sprzęganie silnika z resztą mechanizmu, 
szkodliwe dla całego wozu, jest unie­
możliwione. Tego rodzaju urządzenia 
chronią przed niemiłymi skutkami nie­
umiejętnej obsługi. Siedzenia znajdują 
się między osiami, w miejsach gdzie 
wstrząsy najmniej dają się we znaki. Do­
bre resorowanie i duże koła oraz niskie 
umieszczenie środka ciężkości przyczy­
niają się do wygodnej jazdy tym samo­
chodem.

Wytyczną linją konstrukcji tego sa­
mochodu jest redukcja do minimum we­
wnętrznych oporów, zmniejszenie niere- 
sorowanych mas, prosta, tania, a przy­
tem mocna budowa, pozwalająca na uży­
wanie tego rodzaju wehikułów nawet na 
najgorszych drogach i nie wymagająca 
wyszkolonych rąk do obsługi.

Rycina I wyobraża przekrój podłużny 
samochodu, zaś ryc. 2 widok z góry po 
usunięciu przedniej i tylnej maski (po­
krywy).

Rama podwozia 1 wykonana jest 
z wysokościennej walcówki profilu I lub 
blachy stalowej. Dla zmniejszenia wagi 
belki ramy zaopatrzone są szeregiem 
otworów. Podłużnice ramy zbiegają się 
ku przodowi i są zagięte ku górze. Do 
poprzeczki ramy przymocowane są prze­
dnie resory 2, wspierające się drugim 
końcem na osi. Tylna oś 4 składa się 
z trzech części: środkowej-stałej, znajdu­
jącej się w bloku maszynowym i dwóch 
po obu jej końcach w przegubach umo-

Polski przemysł samochodowy, jak 
powszechnie wiadomo, znajduje się w po­
wijakach, a właściwie niema go wcale. 
Te nieliczne próby zrealizowania różnych 
„C.W.S.“, inż. Tańskiego, „Stetysz” — 
St. Tyszkiewicza, oraz „Iradam” — inż. 
Glticka, znajdują się zaledwie w fazie 
prób i doświadczeń, żmudnych i koszto­
wnych; lecz co się tyczy produkcji cho­
ciażby niewielkiej narazie serji samocho­
dów na sprzedaż, to działalność w tym 
kierunku pozostaje w dalszym ciągu 
w sferze marzeń i tęsknot nieziszczalnych.

Dlaczego?
Czy w Polsce brakłoby nabywców na 

samochody krajowej produkcji? Czy 
może brak potrzebnego kapitału na uru­
chomienie polskiej fabryki samochodów ?

Nie. Nie brak ani jednego ani dru­
giego !

Przyczyna leży głębiej. Przede wszyst- 
kiem zalanie rynku polskiego przez pro­
dukty przemysłu samochodowego Francji, 
Włoch i Ameryki. Sfery handlowe polskie 
doskonale i bez ryzyka zarabiające na 
pośrednictwie i przedstawicielstwach sa­
mochodów zagranicznych, nie są zainte­
resowane w przemyśle krajowym, który 
gdyby powstał i rozwinął się, pozbawiłby 
wiele firm tych zarobków.

Druga przyczyna to brak wiary we 
własne siły, brak zaufania do produkcji 
krajowej. Utarło się z dawien dawna 
w Polsce, że tylko to co pachnie „za­
granicą" jest dobre i trwałe....

Po trzecie. Brak twórczej inicjatywy 
i zmysłu orjentacyjnego w sferach rozpo­

rządzających odpowiedniemi kapitałami, 
gdzie pogoń za wielkim i łatwym zarob­
kiem skłania raczej kapitał polski do 
spekulacyj handlowych na krótką metę, 
niż do wkładów inwestycyjnych, których 
amortyzacja wymaga znacznie dłuższego 
czasu, stwarza obecny stan rzeczy, prze­
ciągający się w dziedzinie przemysłu 
samochodowego niezwykle długo.

Konstruktor, mechanik i robotnik pol­
ski, oraz przemysł żelazny dowiódł na 
próbach dotychczas poczynionych, że stoi 
na wysokości zadania. Czekamy na ka­
pitał. Krajowy nie ma odwagi, zagraniczny 
byłby nierozsądny, gdyby przyczyniał się 
do powstania przemysłu samochodowego 
polskiego i tym sposobem pozbawiał się 
w przyszłości tych kolosalnych zarobków 
i rynków zbytu jakie posiada obecnie 
w Polsce.

A tymczasem wywozimy dolary za­
granicę zamiast skupić je w kraju dla 
uruchomienia własnego przemysłu samo­
chodowego. *

Redakcja „Automobilisty Wojskowego" 
otwierając na swych łamach rubrykę 
przemysłu i handlu samochodowego, sta­
wia sobie za zadanie poruszenia sfer 
odpowiednich w kierunku uruchomienia 
polskiego przemysłu samochodowego.

Jednocześnie, w dziale tym zapoznamy 
czytelników naszych z istniejącemi już 
konstrukcjami samochodów pochodzenia 
polskiego i z poczynaniami ich twórców.

Na pierwszy ogień idzie samochodzik 
„Iradam" inż. Gliicka.

cowanych półosiek, które swobodnie 
mogą się odchylać, pozwalając w ten 
sposób osadzonym na nich kołom dosto­
sować się do terenu. Półośki wsparte 
są poprzecznym resorem. Silnik dwu­
cylindrowy ma naprzeciwległe cylindry 
5 i chłodzony jest powietrzem, które 
dostaje się kanałem 6 do turbinki 7 i tło­
czone jest ną kryte cylindry zaopatrzone 
żeberkami. Żeberka te otaczają cylinder 
według linji śrubowej. W ten sposób 
powierzchnia cylindrów jest stale oto­
czona szybko krążącym zimnym prądem 
powietrznym, który musi przebyć ściśle mu 
przez kształt żeberek wyznaczoną drogę. 
Chłodzenie jest zupełnie wystarczające 
i niezależne od ruchu wozu. Kanał 6 
może mieć też odpowiednią zasuwę dla 
zmniejszenia wlotu. Do dostarczania 
prądu dla zapału i światła służy mag­
neto 9. Paliwo przypływa ze zbiornika 
10, który może być umieszczony w bli­
skości bloku maszynowego lub też w in- 
nem miejscu. Silnik zblokowany jest ze 
skrzynką biegów II, z której ruch prze­
niesiony jest ślimakiem i trybem na tylną 
oś 4. Przy najszybszym biegu przenie­
sienie siły motoru na ślimak jest bezpo­
średnie, tj. bez pomocy trybów skrzynki 
biegów. Wychodzące z osłon cylindro­
wych powietrze chłodzi rurę wydechową, 
którą przedostają się wydyszyny do 
głusznika 12.

Do uruchomiania silnika służy me­
chaniczny starter (rozrusznik) wprowa­
dzany w działanie lewarkiem 13. Pozo­
stałe dwa lewarki 14 i 15 obsługują ha­
mulce i zmianę biegów. Lewarek 13 
jest składany i daje się w ten sposób 
przeginać, że podczas jazdy może znaj­
dować się w położeniu leżącem tuż nad 
podłogą i zupełnie w dostępie do pozo­
stałych dźwigni nie przeszkadza.

Karoserja (nadwozie) ma kształt kro­
plowy, najbardziej zbliżony do ideału 
aerodynamicznego.

Siedzenie kierownicy 17 znajduje się 
na przodzie, zaś za nim są siedzenia

17 dla pasażerów. Te ostatnie siedzenia 
dają się łatwo wyjmować i mogą być za­
stąpione skrzynią na pakunki.

Przednia i tylna maska (pokrywa) 
karoserji są do otwierania. Na przodzie 
znajduje się skrzynka na narzędzia 19 
i akumulator, a także rezerwowe koło 
20 umocowane do podpórek 21, służą­
cych jednocześnie do podtrzymania deski 
instrumentowej 22.

Podwozie posiada silnik o pojemno­
ści cylindrów 495 cm. sześć., która roz­
wija przy 1800 obrotów na minutę moc 
6 KM. Pomimo stosunkowo tak słabego 
silnika wóz ten, przy próbnych jazdach 
z obciążeniem prowizorycznej karoserji, 
dwóch dorosłych osób i jednego dziecka 
12 letniego, rozwijał na równinie szybkość 
58 kim na godz. Wszystkie wzniesienia, 
spotykane w górzystych okolicach Kra­
kowa wóz z tern samem obciążeniem 
łatwo pokonywał przy ewent. włączeniu 
wolniejszych biegów. Zużycie benzyny 
było 31/2 do 4 kg na 100 kim. Zużycie 
oliwy bardzo minimalne. Wóz wykazuje 
dobre własności jazdy: nie rzuca zbytnio, 
trzyma się drogi, nie zarzuca na skrętach 
nawet na śliskim gruncie i przy dużej 
chyżości.

„Ursus” Pierwsza polska fabryka sam o­
chodów ciężarowych.

Dowiadujemy się że z dniem 1 czerwca, 
rozpocznie swoją działalność pierw sza w Pol­
sce fabryka samochodów ciężarowych, p rze­
znaczonych dla wojska i urzędów państwowych.

Budowa fabryki tej trw a już od dłuższego 
czasu. Obecnie nadeszły do W arszawy, względnie 
znajdują się w porcie gdańskim , zamówione 
przed rokiem  obrabiarki, oraz kończy się 
montowanie odlewni.

F abryka ta , istn iejąca pod nazwą „U rsus“ 
budować będzie narazie samochody ciężarowe— 
półtora i trzy  tonowe i na początek, zatrudniać 
będzie około 600 robotników.

Niezadługo więc ujrzym y na jezdni w ar­
szawskiej pierwsze polskie samochody cię­
żarowe.

Rycina Nr 2. — Podłużny przekrój samochodziku „Iradam" Ryc. Nr 3. — Widok samochodziku „Iradam" z góry, po usunięciu przedniej i tylnej maski



A U TO M O B ILISTA  W O JS K O W Y  =

N A S Z A  A N K I E T AA m e r y k a  m o n o p o liz u je  św ia to w y  r y n e k  
a u to m o b ilo w y .

S tatystyka roku ubiegłego wykazuje stop­
niowe opanowanie w szystkich rynków  św iata 
przez am erykański przem ysł automobilowy. 
W i 1925 i r. (produkcja am erykańska wzrosła 
z trzech milionów maszyn do 4.5 milionów, przy 
ogólnej tendencji obniżenia cen na samochody. 
E ksport automobilów w zrasta i opanowuje nie- 
tylko tak ie  k raje  jak  Chiny. Persja, Turcja' 
ale i k ra je  o rozwiniętej produkcji automo­
bilowej. Niemcy.tn. p. są zalane am erykańskie- 
mi maszynami i bezskutecznie z niemi kon­
kurują. Anglja trac i rynek  swoich dominjów. 
Powodzenie przem ysłu samochodowego powo­
duje decydujący wpływ Ameryki na rynki 
surowców, niezbędnych dla produkcji samo­
chodów.

F ord  w  N ie m c z e c h .
W ekspansji am erykańskiego przem ysłu sa­

mochodowego do Niemiec, oczywiście najin ten­
sywniejszy udział bierze Ford.

W chwili obecnej przystępuje on do budowy 
olbrzymich w arsztatów  pod Berlinem, gdzie 
będą się budowały samochody Forda z części 
całkowicie sprowadzonych z Ameryki i od 
k tórych cła się w Niemczech nie płaci. Spo­
dziewać się wobec tego należy zupełnego 
opanowania rynku niemieckiego przez fab ry ­
katy  Forda.

K U R S  K I E R O W C Ó W
WOJSKOWEGO KLUBU 
S A M O C H O D O W E G O  
I MOTOCYKLOWEGO

W  dniu 22 m arca b. r. nastąpi o tw ar­
cie I K ursu  K ie r o w c ó w  W . K . S.
i M. Kursy odbywać się będą w O bozie 
Szkolnym W ojsk Sam ochodowych.

Zapisy przyjmuje Sekretarjat Klubu — 
codziennnie między godz. 18 — 20.

A dres: P rz eja z d  Nr 10 , t e l .  5 1 -25 .

Z ŻYCIA ORGANIZACYJNEGO
P o zn a ń  o r g a n iz u je  O d dzia ł W o jsk o w e g o  

K lu b u  S a m o ch . i M otoc .
Donoszą nam z Poznania, że grono k ilku ­

n astu  oficerów DOK VII p rzystępuje do orga­
nizowania oddziału naszego Klubu w stolicy 
W ielkopolski.

Obecnie prowadzone tam  są kursy  sam o­
chodowe- dla 50 oficerów przy 7 Dywizjonie 
Samochodowym. Czas trw an ia  kursu 3 m ie­
siące. A kcja ta  spo tyka się z pełnem  popar­
ciem D-cy DOK VII, gen. dyw. Sosnkowskiego.

Motorem całego ruchu jesł ad ju tan t D-cy 
DOK VII, por. Podhajecki.

Nowej placówce samochodowej życzymy po­
wodzenia i owocnej akcji, oraz rychłego n a ­
wiązania czucia z naszem pismem.

O d dzia ł W ojsk . K lu b u  S a m o ch . i M o to c . 
w  S a n o k u .

W garnizonie tutejszym  zorganizowało się 
około 20 oficerów, którzy z p. p łk . Stutzm a- 
d-cą 2 p. s. p. na czele, przystępuje do u ru­
chom ienia oddziału naszego Klubu w Sanoku.

Szczęść Boże! Jeśli tak  dalej w innych 
pułkach pójdzie — to jako żywo zakładam y 
w krótce w łasną fabrykę samoehodów, bo za­
granicznych nie nadążą sprowadzać...

(Istnieje ograniczenie na wwóz sam ocho­
dów do Polski).

O d dział W. K. S . i M. w  B ie ls k u
Donoszą nam  z Bielska, że przy kadrze in ­

struk torsk ie j 3 p. strzel, pod., przy czynnym 
udziale znanego w wojsku i w całym polskim  

•sporcie p łk . W agnera, organizuje się oddział 
Polskiego Klubu Samochodowego i Motocyklo­
wego.

Wnioski rzeczowe i życzenia 
pobożne...

W  odpowiedzi na najgłówniejsze py­
tania naszej ankiety, którą w Nr 1 „Au- 
tom obilisty W ojskow ego” podaliśmy do 
publicznej wiadomości, nie zdołaliśmy wy­
czerpać całego materjału koresponden­
cji, a zwłaszcza wniosków i życzeń człon­
ków wyrażonych pod adresem  zarządu 
klubu.

Segregując i poddając ocenie ten  ma- 
terjał zauważyliśmy z zadowoleniem, że 
z pośród setki odpowiedzi wybijają się 
na pierwszy plan sprawy, o których sam 
zarząd poważnie myśli i które nazywa­
my wnioskami rzeczowemi.

Druga kategorja spraw, to  kwestje b a r­
dzo oderwane od życia rzeczywistego, 
kw estje być może ważne dla... wniosko­
dawców, natomiast dla zarządu klubu 
zupełnie niewykonalne.

Zato dla redakcji „A utom obilisty” ma- 
terjał niezrównany i niewyczerpany, to 
też nazwaliśmy go życzeniami poboż- 
nemi...

Nasam przód jednak wnioski rzeczowe...
*

W ięc — pośrednictw o w kupowaniu 
maszyn używanych oraz pomoc przy oce­
nie i sprawdzeniu wartości technicznej.

*
Zapoznanie z pracą silników spalino­

wych.
*

Zakupywanie przez klub maszyn oka­
zyjnych i odstępow anie ich członkom 
na raty.

*
Umożliwienie członkom jazdy praktycz­

nej samochodem i wyrobienie prawa jazdy.
❖

Zorganizowanie cyklu odpowiednich od­
czytów. Zorganizowanie warsztatów repe- 
racyjnych w których członek klubu mógł­
by osobiście przeprow adzać drobny re ­
mont i reperację maszyny. Zakup moto­
cykli, na wzór oficerów marynarki an­
gielskiej, korzystających w bardzo du­
żym stopniu z tej kategorji maszyn.

*
W ypożyczanie samochodów klubowych

za pew ną opłatą członkom klubu,
*

W yrobienie przez zarząd klubu zezwo­
lenia odnośnych władz wojskowych na 
garażowanie maszyn przy oddziałach woj­
skowych, w których oficerowie, posiada­
jący własne samochody, służą i udziela­
nie m aterjałów pędnych z zapasów woj­
skowych po cenie kosztu.

*
Szerzenie przez klub propagandy w kie­

runku spopularyzowania i zainteresow a­
nia odnośnych władz kwestją zakupu
przez oficerów maszyn na raty.

❖
Budowa wspólnych garażów klubo­

wych.
*

Zdobycie własnego lokalu klubowego 
z czytelnią, pokojem  dla gier tow arzys­
kich i tanim, lecz dobrym  bufetem.

*
O to wnioski, które poddajem y pod 

dyskusję Szanownych Czytelników i za­
interesow anych temi sprawami życzliwych

naszej sprawie przyjaciół. Odpowiedzi ze 
strony zarządu również nie poskąpimy, 
w miarę realizacji tych i innych potrzeb 
naszego zrzeszenia.

*
A  teraz... życzenia pobożne. Całe 

szczęście, że jest ich niewiele. O to  je­
dno... najskromniejsze:

*
„Duży, mocny i dobry sam ochód —  

na 6 osób, na raty po 25 zł. miesięcz- 
nie...

*
Sam ochód luksusowy — za cenę „nie 

wiem ile” ... na raty miesięczne po „nic” 
złotych...

*
Bezpłatne kursy samochodowe dla człon 

ków... egzamin z kolacją oraz prawo ja­
zdy — bez opłaty i... dożywotnio.

*
Bezpłatne wycieczki niedzielne dla człon­

ków, samochodami klubowemi w przy- 
jemnem towarzystwie... i bez świadków.Ą;

Życzenia te oczywiście będą brane 
przez zarząd pod uwagę w miarę napły­
wania od wnioskodawców gotówki, na 
specjalny fundusz który zarząd ma za­
miar w tym celu stworzyć i który nazy­
wać się będzie:

„Funduszem życzeń pobożnych” .

Z Uizedu Ruchu Kcłoweyo m J a is z a w i
Termin przeglądu samochodów 

w Warszawie
W  dniu 1 kwietnia r. b. upływa term in 

przeglądu wszystkich samochodów w sto ­
licy, których jest przeszło 4.200. D otych­
czas jednak stawiło się zaledwie 120. 
U rząd ruchu kołowego nie będzie w s ta ­
nie w ostatniej chwili dokonać przeglądu
4.000 samochodów, a po 1-szym kwietnia 
samochody niezaopatrzone pieczątką z datą 
1926 r. będą zatrzymywane, zaś właści­
ciele narażeni na kary pieniężne, obecnie 
dość wysokie.

O reduKcję opłat za techniczne 
oględziny samochodów

U rząd Ruchu Kołowego pobiera za 
oględziny techniczne nowego samochodu 
16 zł od 100 klg wagi sam ochodu, ogó­
łem więc opłata od jednego samochodu 
wynosiła zależnie od wagi od 150 do 
200 zł. Poza tern sam ochody te  podle­
gały co rok dodatkowym  oględzinom 
technicznym , za które pobierano 20 % 
sumy pierwszej opłaty. W  interesach 
skarbu Ministerstwo Robót Publ. poleciło 
w roku bieżącym pobierać również przy 
w tórnych oględzinach całkowitą opłatę. 
W obec tego zgłosiło się do władz rządo­
wych szereg delegacyj z W arszawy, P o ­
znania i Lwowa, w sprawie pozosta­
wienia 20 % opłaty, motywując prośbę 
niemożliwością poniesienia tak  wielkich 
kosztów przez właścicieli dorożek sam o­
chodowych, z których znaczna część 
musiałaby zlikwidować swoje przedsię­
biorstwa. D elegacje te  po konferencjach 
w Ministerstwie Robót Publicz. mają na­
dzieję, że prośba zostanie przez Mini­
sterstw o uwzględniona.



„M OTOCYKLISTA"
DZIAŁ POŚWIĘCONY SPRAWOM MOTOCYKLOWYM

O D  W Y D A W N IC T W A
Motocyklizm polski, znajdujący się do nie­

dawna W  powijakach W  ostatnim czasie za­
czął dawać silniejsze znaki życia, to też 
pewni jesteśmy, że powstanie ,,Motocyklisty“ 
jest usprawiedliwione. W  dziale tym, zakro­
jonym na początku na małą skale, będziemy 
się starali dać‘obraz życia sportowego i klu­
bowego polskiego motocyklizmu, zaznajamiać 
czytelników z  najnowszemi zdobyczami tech­
niki, dawać sprawozdania i opisy przedsię­
wzięć sportowych, krajowych i zagranicznych 
oraz poruszać kwestje, specjalnie Polskę ob­
chodzące. Trzeba nam tylko zainteresowania 
się i poparcia czytelników, by dział ten rozwi­
nął się i osiągnął swój cel.

D zia ł ten redagować będzie kpt. St. Szy- 
delski, uiceprezes Polskiego Klubu Moto­
cyklowego.

Roczny dorobek
Sprawozdanie Komisji sportowej 
P olsk iego  Klubu M otocyklow ego  

za rok 1925.

W  roku sprawozdawczym nie mógł 
Klub nasz zaprojektować regularnego 
kalendarza sportowego, gdyż w tym 
dopiero roku zatw ierdzony został statut 
klubu oraz ukonstytuował się komitet 
i komisje. Mimo to działalność komisji 
sportowej za rok ubiegły przedstaw ia się 
dosyć bogato.

W  roku tym zorganizowano wspólnie 
z Automobilklubem Polski pierwsze 
w kraju m otocyklowe zawody zręczności 
(gymkhanę), urządzono pierwszą w Polsce 
rewję motocyklową i nakoniec zorgani­
zowano w krótkim czasie pierwszy polski 
raid m otocyklowy W arszaw a— Poznań— 
W arszawa. Jak  widzimy działalność klubu 
była w roku tym w trzech kierunkach 
tw órczą, gdyż wszystkie trzy imprezy 
klubowe były w Polsce nowością a mimo 
to wszystkie cieszyły się ogromnem 
zainteresowaniem . Poza tern klub brał 
udział p rzez 'sw oich  członków ’w 1 wyści­
gach, urządzanych przez Automobilklub 
Polski i Małopolski Klub Automobilowy 
we Lwowie i w polskim rekordzie szyb­
kości pod Serockiem. W e wszystkich 
im prezach członkowie Polskiego Klubu 
M otocyklowego zdobyli pierwsze miejsca, 
co świadczy o dobrej klasie klubowych 
zawodników.

Przejdźmy te  imprezy po kolei:
Dnia 27 czerwca 1925 r. odbyła się na 

D ynasach gym khana zorganizowana przez 
Autom obilklub Polski i Polski Klub Mo­
tocyklowy. Uczestniczyło 23 samochody 
i 12 motocykli. N agrody uzyskali wy­
łącznie członkowie P. K. M. a mianowicie 
pierwszą: puhar srebrny kpt. Szydelski 
na motocyklu Francis— Barnett, drugą: 
żeton bronzowy p. W itold R ychter na

pod redakcją kpt. S tan is ław a  S zy de lsk iego

motocyklu A. J. S. N agrody firmowe: 
pierwsza f-my Indjan p. por. Cz. Rybiń­
ski, drugą f-my Indian p. Tad. Koziański, 
pierwszą f-my H arley—Dawidson p. kpt. 
Szydelski (żeton srebrny).

Dnia 17 września odbyła się w W arsza­
wie pierwsza r e w j a  m o t o c y k l o w a ,  
urządzona przez P. K, M. na poparcie 
Ligi O brony Powietrznej Państwa. Re­
wja zgromadziła imponującą liczbę około 
80 motocykli. M otocykle uformowały się 
na ul. Mokotowskiej około pl. Zbawiciela, 
skąd przejechano ulicami Marszałkowską, 
Bagatelę, Nowy Świat, Krakowskie P rzed ­
mieście, most K ierbedzia do parku Ska­
ryszewskiego. Pod parkiem Skaryszew­
skim rewja została rozwiązana.

W dniach 10 i 11 października odbył 
się P i e r w s z y  P o l s k i  R a i d  m o t o ­
c y k l o w y  W arszaw a— P o zn ań — W ar­
szawa. Udział wzięło 31 motocykli na 
35 zapisanych. Liczba ta  jest najlepszym 
dowodem popularności P. K. M. i raidu 
pośród motocyklistów. Żadna impreza 
samochodowa w Polsce nie cieszyła się 
dotychczas tak  wielkiem powodzeniem. 
Udział wzięli przedewszystkiem m otocy­
kliści warszawscy, poza tem  katowiccy 
i poznańscy. Pod względem przygotow a­
nia do raidu, wszystko było przewi- 
widziane i urządzone. Dzięki poparciu 
Min. Rob. Publ. i pp. W ojewodów, drogi 
były strzeżone i obstawione. Vacuum Oil 
Com pany zajęła się dostarczaniem  ben­
zyny i oliwy i urządziła wzorowo stacje 
w W arszawie, Kłodawie i Poznaniu. Mi­
nisterstw o Spraw W ojskowych szło Klu­
bowi bardzo na rękę, pozwalając urządzić 
parki na terytorjum  wojskowem oraz dając 
do dyspozycji Klubu sanitarkę i motocykl 
z wózkiem. Że sanitarka ta  i motocykl 
nie odpowiedziały swemu zadaniu, to już 
wina dywizjonu sam ochodowego, nie Mi­
nisterstwa. Autom obilklub W ielkopolski

P o ls k i K lu b  M o to c y k lo w y
Sekretarjat Z łota 64.

Na posiedzeniu K om itetu Polskiego  
Klubu M otocyklow ego w dniu 12 b. m. 
uchwalono następujący porządek dzienny 
walnego zebrania członków, które odbę­
dzie się dnia 26 marca o godzinie 18 

w hotelu Polonia:

1. Sprawozdanie^kom itetu.
2. Spraw ozdanie Komisji sportowej.
3. Sprawozdanie Komisji rewizyjnej.
4. W ybór 10 nowych członków ko­

mitetu w miejsce 10-ciu wylo­
sowanych.

5. Sprawa dużego znaku klubowego
na motocykle'7 i samochodziki.

6. W olne wnioski.
7. Spraw a (własnego organu.

Przy losowaniu następujący członkowie 
komitetu zostali wylosowani jako ustępu-

i 5 dywizjon poznański urządziły start 
i park w Poznaniu, dając dowody wiel­
kiego zainteresowania się raidem i po­
pierając zamierzenia P. K. M. Pierwsze 
miejsca i nagrody zdobyli przeważnie 
członkowie P. K. M.

Jak  widać z powyższego, sport m oto­
cyklowy cieszy się dużem powodzeniem 
i zainteresowaniem mimo fatalnych wa­
runków drogowych, a przy dalszej pracy 
i dobrych chęciach również projekto­
wany kalendarz sportowy na rok przyszły 
zostanie przeprowadzony pomyślnie i przy­
czyni się do dalszego rozwoju m otocy­
klizmu.

O prócz zawodów, urządzanych przez 
P.K.M. brali także członkowie Klubu udział 
i w zawodach innych klubów wszędzie zdo­
bywając pierwsze miejsca i tak: W  III pol­
skim wyścigu samochodowym i m otocy­
klowym, dnia 10 maja 1925 r. stanęło 
do mety 6 członków P. K. M. z czego 
pierwsze miejsce uzyskał w kat. V p. H en­
ryk Choiński na motocyklu Indian Stan- 
dart (szybk. przeć. 107 km godz.), wy­
kazując największą szybkość dnia na 
motocyklu. Poza tem w kat. VI pierwsze 
miejsce zajął p. Rudawski, drugie p. K o­
ziański. W  kat. IV pierwsze miejsce Cz. 
Rybiński.

W  IV polskim wyścigu samochodowym 
i motocyklowym, urządzonym we Lwowie 
dnia 8 września b. r. ze strony P. K. M. 
brali udział następujący członkowie: p. 
Jan ina Loteczko, pp. M. S trassburger, 
W. Rychter, T. Rudawski i T. Koziań­
ski. W szystkie nagrody zdobyli człon­
kowie P. K. M. i tak: p. W. Rychter 
nagrodę Komisji Sportow ej A utom obil­
klubu Polski i nagrodę Iskropolu, na­
grodę Hr. Skarbka p. T. Rudawski, na­
grodę Automobilklubu Polski (dyplom) 
p. Janina Loteczko. Dyplom A. P. p. 
Tadeusz Koziański.

jący: mjr. Hryniewski, mjr. Lodziński, 
Antoni Bielak, W itold Rychter, Jan Jesio­
nek, Tadeusz Wolski, Bohdan Sieklucki, 
W acław  Karczewski, Bolesław Jędry- 
chowski i A ntoni Janowski.

II P o lsk i R a id  M o to c y k lo w y
13— 16 maja 1926.

Na ostatniem  posiedzeniu komisji spor­
towej P. K. M. uchwalono ostatecznie 
regulamin II. polskiego raidu m otocyklo­
wego ułożony przez specjalną podkom isję 
złożoną z PP. W itolda R ychtera, Bohdana 
W ernera i Czesław a Rybińskiego. Szlak 
rajdu jest następujący:

I. Etap W arszawa — Toruń.
II. Etap Toruń — Gdańsk.
III. Etap Gdańsk — Bydgoszcz.
IV. Etap B ydgoszcz— W arszaw a ra­

zem 995 kilometrów.
Regulamin dzieli uczestników na cztery 

klasy, a mianowicie 1 klasa: m otocykle



DO WSZYSTKICH CZŁONKÓW POLSKIEGO KLUBU MOTOCYKLOWEGO.
W alne zebranie Członków w P. K. M. odbędzie się dnia 26 M arca w hotelu 

Polonia, o godz. 18. W  razie braku ąuorum następne zebranie o godz. 19, które 
będzie prawomocnem bez względu na ilość członków.

O sobne zawiadomienia rozsyłane nie będą,

pojedynki, 2 klasa: motocykle z wózkami, 
3 klasa: cyklokary, 4 klasa: samochodziki. 
Jako samochodziki uważane są pojazdy 
do 1000 ccm. pojemności, nie ważące 
jednak więcej jak 560 kg.

W obec zarzutów, czynionych regula­
minowi poprzedniego raidu W arszawa — 
P o zn ań — W arszawa wprowadzono obec­
nie maksymalne szybkości średnie, które 
wahają się od 22 do 45 kilometrów na 
godzinę, w zależności od wielkości m a­
szyny (klasy i kategorji).

Dla ostatecznego zatw ierdzenia reg u ­
laminu postanowiono na dzień 12 m arca 
zaprosić delegatów  klubów m otocyklo­
wych z Poznania, Bydgoszczy, Katowic 
i Lwowa celem ewentualnego poczynie­
nia zmian statutu przed oddaniem go do 
druku.

P r o je k t  m o to c y k li  p o lsk ie j  k o n s tr u k c j i .

P. Witold Rycliter z W arszawy opracowuje 
obecnie ciekaw y typ silnika motocyklowego 
sześciocylindrowego o litrażu 500 cm sześcien­
nych, k tóry  będzie posiadał cylindry równo­
ległe do wału korbowego. Silnik ten, paten tu  
inż. Tańskiego, ma dawać 30 km  przy 4500 
obr min.

T or m o to c y k lo w y  w  S tr u d ze .

Budowa toru  M agistratu m. st. W arszawy 
w Strudze posuwa się naprzód. Istnieje n a­

Głosy m asy o Ju to m o b iliśtie  
Wojskowym"

Naogół głosy p rasy  codziennej o 1 num e­
rze naszego pism a noszą charak te r przyjazny 
lub najwyżej neutralny. N iektóre pism a jak  
nas poinformowano „nie zdążyły” się jeszcze 
zorjentować „w charak te rze” Automobilisty; 
inne odkładają recenzję do chwili ukazania 
się No. 2; jeszcze inne do chwili powrotu 
„specjalnego” redak to ra  z zagranicy... i w resz­
cie w redakcji jednego z najw iększych dzien­
ników stołecznych poinformowano nas poufnie, 
że na recenzje o „innych p ism ach” w dzien­
niku tym  niem a miejsca...

Ano, wola boska i... skrzypce, jak  mówią 
bracia Cybulscy.

Zadowolimy się i tem i głosami, k tóre na 
nasz odzew uprzejm ie się odkrzyknęły.

A więc:
P o ls k a  Z b rojn a  poświęca naszem u „Auto- 

m obiliście” sporo miejsca, przytaczając n ie­
które u stępy  z a rtyku łu  w stępnego przyczem 
pisze:

„Nasze czasopiśmiennictwo wojskowe 
rozwija się coraz pełniej. Do rodziny wy­
dawnictw naszych przybył nowy i sympa­
tyczny, sądząc zarówno z treśc i, jak i z po­
wierzchowności, członek, w postaci dwu­
tygodnika „Autom obilista W ojskowy”. No­
we pismo jes t organem, coraz częściej 
dającego znać o sobie W ojskowego Klubu 
Samochodowego i M otocyklowego i t. d.” . 

R ecenzja kończy się słowami:
„Życzymy powodzenia, k tóre  n iew ątpli­

wie będzie osiągnięte w pełni”.
N o w y  K u rjer  P o lsk i pisze w recenzji 

p. t. „Autom obilista W ojskowy” :
„U kazał się pierwszy numer „A utom o­

bilisty W ojskowego”, będącego organem 
wojskowego klubu samochodowego i mo­
tocyklowego.

Nowy dwutygodnik, zarówno pod w zglę­
dem zewnętrznym jak i co do doboru tr e ­
ści p rzedstaw ia się nader dodatnio.

Je s t to  w ielką zasługą niedawno zor­
ganizow anego W ojskowego Klubu Samo­
chodowego i Motocyklowego, że w tak  
krótkim  czasie po powstaniu swem zdobyć 
się mógł na wydawanie własnego organu 
prasowego. Świadczy to  o żywotności 
i energji tego towarzystwa.

dzieją iż mistrzostwa kołowe i motorowe na 
rok bieżący będą się mogły rozegrać już na 
nowym lorze.

N ow y re k o r d  sz y b k o śc i .

Na lorze Brookland — (Ang'ji) m otocyklista 
angielski Kingston osiągnął rekord szybkości, 
przebywając, w godzinę na m otocyklu Kingston- 
.Jap 172,240 kim.

M o to c y k l z k o m p r e so r e m .

F abryka motocykli C holer-L ea opracowuje 
ciekawy typ motocykla z kom presorem , ob­
jętości cylindrowej 996 cm3, k tóry  będzie mógł 
z łatw ością przekraczać szybkość 250 klm/godz.

K o b ie ty  — m o to c y k lis tk i.

Urząd pocztowy w Udine (W łochy) usunął 
mężczyzn - motocyklistów, obsługujących urząd, 
a na ich miejsce przyjął kobiety. Powodem 
usunięcia były zbyt wygórowane w arunki płacy 
motocyklistów. W związku z projektow anem  
przyjęciem  kobiet do rozwożenia motocyklam i 
listów i telegram ów otworzono w Medjolanie 
pocztową szkołę m otocyklistek.

Redakcji dwutygodnika życzymy owoc­
nej pracy na polu polskich sportów  moto­
rowych”

P r z e g lą d  W ie c z o r n y  kom unikuje swoim 
czytelnikom, co następuje:

„A utom obilista W ojskowy”. „Pod tym 
tytułem  ukazał się 1 marca b. r. dwuty­
godnik, organ W ojskowego Klubu Samo­
chodowego i Motocyklowego.

W ydawnictwo takiego pisma powiększa 
fachową naszą lite ra tu rę  sportow ą i służyć 
będzie przedew szystkiem , do propagandy 
automobilizmu w sferach wojskowych.

E k sp r e ss  P o ra n n y  zamieszcza k ró tką 
lecz bardzo przyjazną wzmiankę o ukazaniu 
się naszego pism a, życząc pomyślnego rozwoju.

E ch o  W a r sz a w sk ie , pod długim tytułem  
umieszcza następującą wzmiankę:

„Nowe automobilowe czasopismo spor­
tow e”.

„W dniach ostatnich ukazał się pierwszy 
numer „Automobilisty W ojskow ego”, cza­
sopisma, będącego organem oficjalnym 
klubu wojskowego autom obilistów i m oto­
cyklistów".

K u rjer  W a rsza w sk i pisze:
„Wojskowy klub automobilowy rozpo­

czął wydawanie własnego organu p raso­
wego, dwutygodnik „A utom obilista W oj­
skowy”. Sądząc z nazwisk wydawcy i re ­
daktora, pismo to ma zapewniony nor­
malny rozw ój”.

Dalsze głosy rezerwujem y do następnego 
num eru.

Kolce i Drzazgi
Od kierownika jednej z bibljotek pułkowych, 

której przesłaliśm y gratisow o próbny numer 
„A utom obilisty" otrzymujemy następujące pismo:

Do A dm inistracji 
„Automobilisty W ojskow ego”

Zwracam wymienione pismo z tem , że nie 
będzie w tu t. pułku prenum erowane.

Kierownik bibljoteki 
N pułku (podpis nieczytelny).

K rótko i węzłowato...
„Za twoje myto, jeszcze cię wybito”— mówi 

przysłowie. Niedość, że nie zaprenumerowali, 
a jeszcze za drzwi wyrzucili...

Biedne nasze pismo...

M o to c y k le  p ę d z o n e  r o p ą  n a fto w ą .

Słynna fabryka samochodów, motocykli i ro­
werów Peugeot, czyni próby z nowowynale- 
zionym motocyklem na paliwo ciężkie. Moto­
cykl ten o sile 10 HP posiada dwucylindrowy 
silnik, pędzony ropą naftową, niezmiernie o- 
szczędny, łatw y w obsłudze i mogący uzyskiwać 
szybkość do 80 klm/godz. Pewną wadą jest 
nieusun ięte jeszcze szarpanie przy powolnej 
jeżdzie, spowodowane dużem ciśnieniem w cy­
lindrach.

KAŻDY MOTOCYKLISTA 
powinien p r z e c z y ta ć

„NOWOCZESNY MOTOCYKL4'
K a p ita n a  S z y d e ls K ie g o

Do nabycia we w szystkich księgarniach

N a k ła d  księgarni Polskiej 
B. Połonieckiego we Lwowie

„Polska Zbrojna66.
O rgan niezależny, pośw ięcony zagadnie­

niom obrony Państw a, spraw om W ojska i p rzy ­
sposobieniu w ojskow em u społeczeństw a w myśl 
hasła: „naród pod bronią".

„Polska Zbrojna" jest zasilana w yłącznie 
p ióram i korpusu  oficerskiego i podoficerskie­
go, posiada bardzo rozgałęzioną sieć korespon­
dentów  we w szystkich garnizonach i we 
w szystkich dyplom atyczno-w ojennych p laców ­
kach.

Bezpieczeństwo Rzeczypospolitej — oto 
nakaz najwyższy, któremu hołduje „Polska 
Zbrojna".

Bez „Polski Zbrojnej" nie może obywać 
się żaden oficer czy podoficer — bowiem bez 
codziennych informacyj zgubi tę tno  życia cało­
k sz ta łtu  organizmu wojskowego.

Bez „Polski Zbrojnej" nie może obywać 
się żaden w ybitny  mąż stanu, senator, poseł, 
polityk  czy publicysta  — bowiem wojsko, owa 
„w ielka niem owa", zajmuje zw ykle w iele m iej­
sca w ocenie sił i możliwości państw ow ych. 
Znajomość tych zagadnień jest jedną z n a jbar­
dziej podstaw ow ych dla działacza państw o­
wego.

Bez „Polski Zbrojnej” nie może obywać 
się żaden wybitny przemysłowiec i kupiec —
bowiem wojsko jest bardzo  poważnym odbior- 
cą-konsum entem  na rynku  krajowym , W  piśmie 
tym znajdzie dla siebie w iele m aterja łu  o rien­
tacyjnego.

Bez „Polski Zbrojnej" nie może obywać 
się żaden uświadomiony Polak, dbały o obronę 
kraju. S tały  czytelnik naszego pism a — znaj­
dzie zaw sze dla siebie formę w spółdziałania 
z wojskiem w zakresie zw iększania zasobów  
obronnych kraju, co jest obow iązkiem  każdego 
Polaka.

„Polska Zbrojna" dla prenum eratorów  
swoich dołącza bezpła tne dodatki: 
co tydzień: „Rewję Polski Zbrojnej" — p rze­

gląd ilustrow any życia wojskowego; 
co miesiąc: „Wiedzę i Życie" — ozdobnie w y­

daw any m iesięcznik ilustrow any, pośw ię­
cony popularyzacj w iedzy oraz sam o­
kształcen ia , zaw ierający od 5 do 6-ciu 
arkuszy druku.

A dres R edakcji i A dm inistracji: 
Warszawa, ulica Orla Nr. 6.

Telefony: 29-21; 2-96; 50-22; 24-24.



S P O R T

P rzed  s e z o n e m  w y śc ig o w y m .
Sezon sportu sam ochodowego w Polsce, 

w roku bieżącym rozpocznie się późno 
bo dopiero w maju i, według niżej po­
danego kalendarza, przedstawia się w sto­
sunku do innych sportów  dość ubogo.

Bo i jakże tu porównać cyfrę naszych 
5 raidów i 5 wyścigów samochodowych 
z tą  masą wyścigów i raidów najrozmait­
szej kategorji, któremi nam imponuje za­
granica.

Powodem  tego  jest przedewszystkiem  
brak w Polsce prawdziwego typu auto- 
mobilisty-amatora, któryby na własnej ma­
szynie chciał startow ać i na naszych dro­
gach do wyścigu stawać.

Przedstawicielstwa zaś różnych firm sa­
mochodowych, chętnieby puszczały swoje 
maszyny na wyścig, lecz po torze, zbu­
dowanym na wzór zagranicznych, gdzie 
wóz ma możność wykazania maximalnej 
mocy silnika i nie naraża samochodu na 
połamanie.

W yścigi więc urządzane na naszych 
najlepszych szosach, wozami turystycz- 
nemi, to  właściwie tylko zabawa w wy­
ścigi lecz nie prawdziwy sport wyścigowy.

To też naw et na te  nieliczne wyścigi 
doroczne, organizowane przez Automobil 
klub Polski i kluby afiljowane staje do 
konkursu znikoma ilość zawodników.

Pozostają raidy samochodowe.
W  tym kierunku należy przyznać, robi 

się bardzo dużo. Rzadko który kraj, pod 
pod tym względem może konkurować 
z Polską.

Zarówno organizacja, jak i wybór trasy, 
długości etapów , układ regulaminu rai­

dów, organizowanych przez A utom obil­
klub Polski zasługują na wybitne pod­
kreślenie i uznanie.

Należy stwierdzić, że raidy te, a zwła­
szcza ostatni w 1925 r. były doskonałym 
sprawdzianem tak  siły maszyn biorących 
w niem udział, jak i dla wypróbowania 
sprawności kierowców, oraz stanu dróg 
i mostów w Polsce.

Z jednej strony dzięki tym raidom od­
była się próba maszyn dostarczanych na 
rynek polski, z drugiej strony lustracja 
dróg —■ dała żywszy impuls w kierunku 
ich naprawy.

Jedyny projekt wyścigu 24 godzinnego 
pod Strugą, jaki w roku bieżącym chciano 
urzeczywistnić, musiał być zaniechany 
z powodu braku środków na doprow a­
dzenie trasy wyścigu do jakiego takiego 
porządku.

To też — na dłuższy jeszcze okres 
czasu raidy pozostaną jedynym w Polsce 
poważnym sportem  samochodowym.

W yścig na szybkość— pozostanie nadal 
marzeniem ściętej głowy aź do chwili 
wybudowania stałego toru wyścigowego 
na terenie Polski, a przedewszystkiem  
w W arszawie.

Do kwestyj tych powracać będziemy 
niejednokrotnie, narazie ograniczamy się 
do luźnych uwag, rzuconych dla wywo­
łania dyskusji:

Na tem at budowy toru wyścigowego, 
organizowania prawdziwych wyścigów, 
sam ochodowych i t.

Prosimy!....

R aid  P o lsk o -C z e c h o s ło w a c k i
Jak  wiadomo, w dniach 7 do 14 czerwca 

1926 roku, odbędzie się raid samochodowy 
Polsko-Czechosłowacki. S tart w Pradze, meta 
w W arszawie.

W związku z tym  raidem  kluby samocho­
dowe: Automobilklub Polski i Automobilklub 
Republiki Czechosłowaackiej odbywają ciągłe 
narady i konferencje w swoich Komisjach 
Sportowych nad ustaleniem  regulam inu i in­
nych szczegółów raidu.

Między innemi ustalono i przeprowadzono 
u odpowiednich władz polskich i czechosło­
wackich: 1) bezpłatny przejazd kolejam i pol- 
skiem i i czeskiemi dla zagranicznych uczestni­
ków raidu, 2) uzyskano od M. S. Wewn. bez­
p ła tne  paszporty i wizy dla wszystkich ucze­
stników  raidu i 3) kilkudniowe p rzepustk i dla 
objazdu trasy  raidowej przed term inem  raidu.

W spraw ie nagród uzyskano dwie nagrody 
oficjalne: jedną p. P rezydenta Rzeczypospolitej 
Polskiej—W ojciechowskiego i drugą nagrodę 
p. Prezydenta Republiki Czechosłowackiej— 
M assaryka.

Niezależnie od tego przewidziane są n a ­
grody honorowe od M inisterstwa Wojny i Ro­
bót Publicznych obu państw , no i oczywiście 
od obu Automobilklubów: polskiego i czecho­
słowackiego, nie licząc innych pomniejszych 
nagród od instytucyj i osób pryw atnych.

Regulamin raidu ogłoszony zostanie w na­
stępnym  numerze.

W końcu m arca wyjeżdża, dla zbadania 
trasy  raidu po stronie polskiej, kom isja dro­
gowa Automobilklubu w składzie pp. M. Rappe, 
P. B itschana i H. Królikowskiego.

T ra sa  II M a ło p o lsk ie g o  R aid u  
tu r y s ty c z n e g o

Młody lecz niezm iernie ruchliwy Małopol­
ski Klub Automobilowy organizuje, w roku 
bieżącym, w dniach 19—24 czerwca, II tu ry ­
styczny raid samochodowy na przestrzeni 
1500 kim.

Trasa raidu poprowadzi ze Lwowa przez 
Jarem czę, Jablinicę do Stanisławowa, stam tąd 
przez Sambor, Iwonicz, Nowy Sącz do Zako­
panego i Morskiego Oka, skąd droga popro­
wadzi na Katowice, Kraków zpowrotem do 
Lwowa.

Pod Lwowem program  raidu przewiduje 
„kilom etr lancee“ i rozwiązanie raidu.

Podkreślić należy, że regulam in raidu prze­
widuje niezwykle łagodne w arunki, umożliwia­
jące wzięcie udziału naw et maszynom słab­
szym i mniej wprawnym  kierowcom.

K a le n d a rz y k  m ię d z y n a r o d o w y  n a m ie ­
s ią c  k w ie c ie ń  1926 r.

Na m iesiąc kwiecień b. r. przewidziane są 
w międzynarodowym kalendarzyku sportowym 
następujące wyścigi samochodowe i motocy­
klowe:

Od 3 do 11 kw ietnia — Raid motocyklowy 
we Włoszech.

5 kw ietnia wyścigi w Brookland —Anglja.
25 kw ietnia wyścigi samochodowe „Targa 

Florio” we Włoszech.
Tego samego d n ia — Grand Prix A ustrji dla 

motocykli.

W aru n k i w y ś c ig ó w  „G rand P r ix  
N ie m ie c 44.

Wyścigi te odbędą się w dniu 11 lipca b. r. 
(według kalendarza międzynarodowego) na 
torze w Grtinewaldzie pod Berlinem, na p rze­
strzeni 391.465 m tr. czyli ‘20 okrążeń po 19.573 
m tr każde okrążenie.

Do wyścigu dopuszczone będą wozy spor­
towe o pojemności cylindrów od 1100 do 1500 
ccm, — waga minimum 700 klg, dwa miejsca. 
Wozy od 1500 do 2000 ccm, — waga 800 k lg — 
czteroosobowe i dwa m iejsca siedzące, oraz 
wozy od 2000 do 3000 ccm, minimum 1000 klg 
wagi, czteromiejscowe — dwa miejsca siedzące 
i 60 klg balastu.

Nagrody pieniężne wynoszą 40.000 gold- 
m arek.

Kalendarz polski sportu samochodowego na rok 1926

D a t a N a z w a  z a w o d ó w P r z e z  k o g o  o r g a n i z o w a n e

2 .V W yścigi sam ochodowe i m otocy­
klowe w Bydgoszczy

Autom obilklub W ielkopolski

30.V W iosenne wyścigi samochodowe 
i m otocyklowe pod Poznaniem

Autom obilklub W ielkopolski

7 — 13.VI RAID P O L S K O -C Z E C H O S Ł O ­
W A CK I
(zawody międzynarodowe)

Autom obilklub Polski

19 — 24.IV Il-gi Raid Turystyczny Małopolski Klub Automobilowy

27.VI I-szy Raid dla Pań Autom obilklub Polski

3 — 6.YII Raid Samochodowy Autom obilklub W ielkopolski

24.VII W yścig Górski „Zakopane — 
Morskie O k o “

Małopolski Klub Samochodowy

5.VIII Raid Śląski Śląski Klub Autom obilowy

12.IX Jesienne W yścigi Sam ochodowe 
i M otocyklowe pod Poznaniem

Autom obilklub W ielkopolski

W yścig płaski „Stryj — Bilcza 
W olica“

Małopolski Klub Automobilowy



Warunki sprzedaży s a iirh id ó w  wystawionych na przetarg
w Ministerstwie[Robót Publicznych 

w dniu. 22 i 29 marca 1926 r.

Par. 1. Samochody, wystawione na 
sprzedaż, można oglądać we wtorki 
i czwartki w godz. 11 — 12 w garażu 
przy ulicy Czerniakowskiej Nr 130.

Par. 2. P rze targ  rozpocznie się tamże 
w dniach 22 i 29 marca każdorazowo
0 godzinie 11 rano.

Par. 3. Przyjm ujący udział w przetargu 
obowiązani są wpłacić przy wejściu na 
licytację sto złotych na ręce przew odni­
czącego licytacją tytułem  wadjum od 
każdego licytowanego przedmiotu, które 
będzie zwrócone nieutrzymującemu się 
przy licytacji natychm iast po zakończe­
niu przetargu, pozostałym zaś po w pła­
ceniu ceny kupna do kasy skarbowej
1 odebraniu nabytego przedm iotu za po ­
trąceniem  z tego wadjum kosztów licy- 
cji w wysokości 2 % od ceny kupna 
każdego przedmiotu.

Par. 4. Całkow ita należność za zaku­
pione przedm ioty oraz opłata stemplowa, 
z tytułu przelania praw  własności, winna 
być w płacona do kasy skarbowej według 
właściwej deklaracji na rachunek Mini­
sterstw a Rodót Publicznych budżet do ­
chodowy dział II rozdział 1 Par. 10. W płata 
tej należności dokonana być musi w prze­
ciągu d z ie s ię c iu  dni od dnia nabycia 
przedm iotu pod rygorem  utraty złożone­
go wadjum i prawa do nabytego przed­
miotu.

Par. 5. O dbiór zakupionych przedm io­
tów winien być uskuteczniany własnemi

środkami nabywcy w przeciągu 14 dni 
od dnia ich nabycia. Sprzedane przed­
mioty będą wydawane nabywcom na za­
sadzie specjalnego zaświadczenia, które 
nabyw ca otrzyma w departam encie d ro ­
gowym Ministerstwa Robót Publicznych 
(Kredytowa 9, VII piętro) po złożeniu 
tamże kwitu kasy skarbowej z opła­
conej całkowitej należności wymienionej 
w Par. 4.

Par. 6. W  razie gdyby kupujący prze­
kroczył 14 dniowy term in faktycznego 
odbioru zakupionych przedmiotów zobo­
wiązują się do zapłaty 20 złotych za każby 
dzień opóźnienia odbioru każdego nie- 
odebranega przedmiotu. Jeżeli kwota na­
leżna Skarbowi Państw a z powyższego ty ­
tułu przewyższy kwotę złożoną w myśl 
Par. 3, tytułem  wadjum, wówczas przed­
miot przechodzi na Skarb Państwa.

Par. 7. Za stan jakościowy zarówno 
całego przedmiotu jak i poszczególnych 
części Ministerstwo Robót Publicznych 
żadnej odpowiedzialności nie przyjmuje.

Par. 8. Niezależnie od następstw  prze­
widzianych w Par. 6, M inisterstwo Robót 
Publicznych po upływie 14 dni od dnia 
przetargu, w którym przedm ioty zostały 
sprzedane, nie przyjmuje żadnej odpo­
wiedzialności, bez względu na przyczyny, 
za kupione a nieodebrane przedmioty.

Par. 9. Przystępujący do licytacji pod­
pisują powyższe warunki, jako im znane 
i ich obowiązujące.

Nr Marka
fabryczna Nr silnik. Rodzaj ka- 

roserji Moc HP Cena sza­
cunkowa U w a g i

1 Benz 14943 kareta 10/30 800
2 Benz 12086 Jt 10/30 800
3 B erliet 12841 ty 12/20 900
4 D urkopp 1035 tt 18/45 1000
5 Benz 7094 torpedo 12/20 250 bez m agneta i karburatora
6 Rudley 6166 40 700
7 Oakland 3573 12 30 1200
8 Ford 2781793 22 150 zdekompletowany
9 Puch 6396 12/30 700

10 N. A. G. 6324 landaulet 8/20 1200
11 Fiat 524352 y 18/24 1800
12 Horch 17774 torpedo 16/35 300 bez m agneta i karburatora
13 Benz 10224 tt 45 600
14 N. A. G. 8993 ty 8/20 700
15 Opel 27603 12/30 800
16 W hite G. K. >/;, ciężarowe 24 600
17 Eufield-Royal 1211 BEG motocykl 4 150 z wózkiem

W y d a w n ic tw a  a u to m o b ilo w e .

P odręcznik dla kierowców  — część I .” S i l ­
niki samochodowe i ich oliwienie i chłodzenie" 
K. W allmodena i S. Gnoińskiego. Podręcznik 
ten zapoznaje czytelnika, w bardzo przystępny 
i szczegółowy sposób, z silnikiem sam ochodo­
wym, oraz z czynnościami oliwienia i chłodze­
nia. Podręcznik ten  staje się niezmiernie poży­
tecznym, : a nawet wręcz koniecznym zarówno 
dla każdego nowicjusza jak i dla doświadczo­
nego autom obilisty, znajdzie w nim bowiem sze­
reg  rzerzy nowych i ujętych w sposób prosty 
i interesujący. W treści swej podręcznik ten 
posiada wiele bardzo dobrych rysunków, ułatw ia­
jących zrozumienie treści i tylko dla ścisłości 
zaznaczamy, że w rysunku No 2 „Przekrój sil­
n ika”, który jakkolwiek jest bardzo przejrzysty, 
jednakże kosztem  tej przejrzystości nie zupełnie 
jes t ścisły, zwłaszcza w rysunku trybów  roz­
dzielczych. Książkę tę  zalecamy każdemu auto- 
mobiliście jako lekturę zajmującą i jednocześnie

pożyteczną. Zaś z niecierpliw ością oczekujemy 
ukazania się zapowiedzianej części drugiej pod­
ręcznika. Cena części I zł. 2.90. Do nabycia we 
w szystkich księgarniach. Skład główny w K się­
garni W ojskowej — Krakowskie Przedm ieście, 
oraz w S ekretarjacie Woj. Klubu Samochod. — 
Przejazd No. 10.

K pt. K. K apatczyński

Akum ulator samochodowy i jego obsługa 
St. Gnoińskiego. K siążeczka trak tu jąca  jak sam 
ty tu ł wskazuje o obsłudze akum ulatora samo­
chodowego; zapoznaje czytelnika rzeczowo z tern 
minimum obsługi jaką winien kierowca akumula­
torowi w swej maszynie poświęcić.

Szkoda że pominięto opis uszkodzeń samego 
akum ulatora i skutki tych uszkodzeń w czasie 
jego pracy na sam ochodzie- Byłaby to wtedy 
całość niezmiernie pożyteczna dla każdego au to­
mobilisty.

kpt. K . K apatczyński

U w a g a ! Odznaki członkowskie W ojskowego 
Klubu Samochodowego i Motocyklowego — 

srebrne -— c e n a  12 z ł.
Magazyn i Pracownia wyrobów grawersko- 

jubilerskich

STANISŁAW REISING
Warszawa — Niecała 1 •— teł. 198-39.

N agrody—medale sportow e—gotowych wielki 
wybór — ładne wykonanie. Napisy graw eruję 
na poczekaniu. W szelkie roboty wykonywam 
szybko i tanio. Herby, monogramy, oprawy 
do albumów, odznaki i godła korporacyjne i t. d.

Srebrne Virtuti Militari— 22 zł, 
Minjaturki Polonia Restituta.

Oferta firmy „Hazot"
W  rozkazie „Komendy miasta W ar­

szawy Nr. 32 z d. 25/11 b. r. umieszczo­
ne jest obwieszczenie p. t. „O ferta fir­
my „H azot” na sam ochody „Ford” , któ­
re rzeczona firma oddaje na dwuletnie 
spłaty.

Zwracamy uwagę Kolegów, że oferta 
ta  dotyczy samochodów starego typu, 
wycofanych ze sprzedaży w innych k ra­
jach, i skierow anych na rynek polski, 
tak  jakby Polska była kolonją am ery­
kańską, względnie... firmy „H azot” .

Należy przy kupnie „Fordów ” żądać 
typu „1926” r. k tórego rycinę podaliśmy 
w N 1 naszego pisma.

Kto może być członkiem  
Wojsk. Klubu Sam. i Mot.
§ 45. Członkiem zwyczajnym może 

być każdy oficer w służbie czynnej lub 
nieczynnej.

§ 46. Członkami nadzwyczajnymi mo­
gą być oficerowie w rezerwie i stanie 
spoczynku, szeregowi służby czynnej 
i rezerwy oraz członkowie innych klu­
bów i organizacyj sportowych.

Zarząd Główny na W niosek Zarządu 
Oddziału, może nadać godność członka 
zwyczajnego temu z pośród członków 
nadzwyczajnych, który wykaże odpow ie­
dnie zalety i poziom sportowy lub też 
położy wybitne zasługi dla Oddziału.

Opłaty członkowskie:
W pisowe zł 60.— Składka członkowska 
zł 36.—  rocznie. W szystko płatne ra ­

tami miesięcznemi.

K U P N O - S P R Z E D A Ż  
M O T O C Y K L I

M o to c y k l z p r z y c z e p k ą —m arki „Indian” 
typu  S tandard 9 12 K. M. na chodzie do sprze­
dania! Do dnia l/III zrobił 1500 kim. Adres: 
dr. Sachnowski W łocławek, Skrzynka pocz­
tow a N 54.

M o to c y k l „Harley Davidson” n a  chodzie do 
sprzedania. Adres —  por. W oroniec M., W ło­
dawa 36 pp.

S A M O C H Ó D  ANGI EL S KI
Angio-Daimler, Coventry
12 32' 2 HP., Kareta, używana, w dobrym 

stanie, na chodzie, do sprzedania natychm iast. 
Szczegóły: tel. 298-53, łub w Administracji 
„Autom obilista Wojskowy".



Odpowiedzi Redakcji.
M jr.S. G. Prayłowski Aleks. N adesłaną kwotę 

zł. 3i.50 gr. otrzymaliśmy. 24 zł. przekazaliśm y 
skarbnikow i jako należność za 5 m iesięcy — 
(składki i ra ty  spłaconego); resztę należności 
zł. 7.50 gr. zaliczyliśmy na opłatę prenum eraty  
„Automob. W ojsk.“ za czas od 1.III.26 r. do
1.VI.27 r.

O płata wpisowego wynosi zł. 60 (jedno­
razowo).

S kładka członkowska zł. 36 rocznie; wszy­
stko na 12 rat.

P renum erata „Automobilisty" wynosi dla 
członków klubu 6 zł. rocznie łącznie z p rze­
syłką.

Za rady  i uwagi w liście serdecznie dzięku­
jemy. Skorzystam y przy sposobności. O współ­
pracę w piśm ie prosimy.

Ppłk. Rudnicki — Lublin. Ponieważ artyku ł 
„coś niecoś o sam ochodach pancernych" u k a ­

zał się już w druku w „Polsce Zbrojnej", dru­
kować go więc w naszem  piśm ie byłoby bez- 
celowem. Prosim y o wiadomość z życia służ­
bowego i sportowego Dyonu.

B. J. K achel— Warszawa. Idziemy w łaśnie 
w k ierunku proponowanym  przez W Pana. Pro­
simy o konkretniejsze uwagi — chętnie bę­
dziemy drukować. N otatka „W spraw ie w ła­
snego samochodu" drukowana nie będzie.

F. Sobociński — Wilno. Oficerowie rezerwy 
mogą być członkami nadzwyczajnemi Klubu. 
S ekretarja t Klubu wysyła równocześnie pod 
adresem  W Pana deklarację i Statut.

Odpowiedzi na dwa następujące py tan ia  
udzielimy w Nr 3 „Automobilisty”.

Por. Cybulski — Ząbki. A rtykuł w yczerpu­
jący kw estję pow stania samochodu ukazał się 
niedawno w „Szoferze Polskim". — Drukować 
nie będziemy. Prosimy o artyku ły  o innej 
treści sam ochodowej.....

Kupno sam ochodów  
u żyw an ych !!!

Administracja „ A u t o m o b i l i s t y  
W oj s k o w e g o "  przyjmuje ogłosze­
nia dotyczące kupna — sprzedaży 
samochodów używanych i pośred­
niczy przy nabywaniu maszyn przez 
członków Klubu.

Zgłoszenia na piśmie nadsyłać 
p. a. ul. Przejazd Nr 10.

Prenumerujcie 
Automobiliste Wojskowego!

C H E V R O L E T  JEDYNY SAMOCHÓD
W Y K A Z U J Ą C Y  P R Z Y  P R Z Y S T Ę P N E J  C E N I E  Z A L E T Y  K O S Z T O W N Y C H  i L UK S US OWY CH WOZÓW

REPREZENTAC JA :

WARSZAWA:
Żórawia 33, l e i .  273-74.
Garaże: Czerniakowska 160.

K R A K Ó W :
Mikołajska 6, tei. 21-31.
Garaże:  Karmel icka 47.

!!! PROSPEKTY NA ŻĄDANIE !!!

W  podręczniku tym, przeznaczo­
nym jak dla początkujących tak 
i obeznanych z techniką sam o­
chodową są rozpatryw ane możli­
wie s z c z e g ó ł o w o  następujące 
działy: system  planetarny kół zę­
batych, działanie fordowskiego 
mechanizmu kierowniczego, nor­
malnej i dodatkowej skrzynek 
biegów, wyrównywaczy stożko­
wego i ślimakowego oraz insta­
lacja elektryczna, przyczem są 
podane szematy nie spotykane 

dotychczas nigdzie. 
Podręcznik składa się z dwuch 
książek, oprawnych w mocny 
karton i posiada około 50-ciu 

ilustracyj i tablic.

W pierwszych dniach marca r. b. wyjdzie z druKu

P o d r ę c z n i k  d o  n a u k i  o s a m o c h o d z i e
„F  O R  D“

W opracowaniu J. Kuleszy i R. MasztaKowsKiego.

NAJNOWSZY TYP SAMOCHODU „FORD" MODEL 1926 R.

Cena podręcznika dla P.P. Członków W. K. S. i M. — 3 złote + koszta przesyłki
Z a m ó w i e n i a  p r o s i m y  n a d s y ł a ć  d o  s e k r e t a r j a t u  k l u b u  —  P r z e j a z d  lO  l u b  p o d  a d r e s e m  a u t o r ó w

Ul. ZŁOTA 83 m. 21.



TELEFON 96-54. 

KONTO CZEKOWE 
P. K. O. Nr 4764.

„ A U T O ”
I L U S T R O W A N Y  M IES IĘC ZN IK ,  P O Ś W I Ę C O N Y  

S A M O C H O D O W I  i A U T O M O B I L I Z M O W I

O R G A N  O F I C J A L N Y  A U T O M O B I L K L U B U  
P O L S K I  O R A Z  K L U B Ó W  A F I L J O W A N Y C H

RED AKCJA  i ADMINISTRACJA 
WARSZAWA, OSSOLIŃSKICH 6 

TELEFON 287-05

P R E N U M E R A T A  N U M E R  P O J E D Y Ń C Z Y
R O C Z N A :  Zł.  2 4  Zł .  2 . 5 0

AKUMULATOR
S A M O C H O D O W Y
i J E G O  O B S Ł U G A
=  STANISŁAWA M. GNOI ŃS KI E GO =

P R A K T Y C Z N E  W S K A Z Ó W K I  DLA KIEROWCÓW i WŁAŚCICIELI
D O  N A B Y C I A :  ILUSTROWANE 15 RYSUNKAMI

W Głównej K sięgarni W ojskow ej Warszawa, Nowy- Wkrótce ukaże się tegoż autora „DYNAM O  SA M O C H O D O W E "  
Świat 69 i w Sekretarjacie Klubu ulica Przejazd 10. w opracowaniu: „INSTALACJA ELEKTRYCZNA SAMOCHODU „FORD"

ŚW IEŻO  W Y SZŁA  Z D R U K U  I CZĘŚĆ „PODRĘCZNIKA DLA KIEROWCÓW” P. T.

SILNIKI SAMOCHODOWE, ICH OLIWIENIE I CHŁODZENIE
Książka ta opracowana na podstawie stenogramów z wykładów por. Kazimierza Wallmodena, ilustrowana przez Stanisława Gnoińskiego 

zawiera zakres wiadomości niezbędnej dla kierowcy zarówno zawodowego jak i amatora
150 STRON 97 RYSUNKÓW

Cena książki zt. 2.90, dla członków Klubu 20f], zniżki. Zamówienia można nadsyłać do Sekretarjatu Klubu (Warszawa, Przejazd 10)
lub do autora podręcznika (Warszawa, Wilcza 14a m. 25).

O D  R E D A K C J I :  Redakcja zastrzega sobie prawo poprawiania, skreślania i skracania
artykułów nadsyłanych do redakcji. Redakcja rękopisów nie zwraca.

W ARUNKI PRENUMERATY:
DLA CZŁONKÓW W OJSKOW EGO KLUBU SAMOCHODO­
WEGO i MOTOCYKLOWEGO ROCZNIE Z PRZESYŁKĄ ZŁ (i 
DLA N IE C Z Ł O N K Ó W .................................................................ZŁ 1l>

CENA OGŁOSZEŃ:
'/, 'U 'U 7. V.. ■/„

O sta tn ia  s tro n a , p rzed  tek stem  i w tek śc ie  250,125, 65, 35, 20, 15
Za t e k s t e m ...................................................... .175, 90 ,45 ,25 ,15 , 10

F o to g rafje  i k lisze n a  ra c h u n ek  k lije n ta .

Drukarnia M. S. Wojsk.
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